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NIEODZOWNE WARUNKI
usprawnienia ubezpieczalni społecznych.

Ustawa o ubezpieczeniu społecznem 
jest nową kartą,  która już zapełniać się 
poczyna żywą treścią.  To nabywanie  
nowej  treści dokonywać  się musi s zy b ­
ko, a przecież ostrożnie.  Połączone jest 
to ze znacznemi  t rudnościami  tern wię­
cej, że funkcjonowanie  n iektórych u- 
bezpieczeń (chorobowego  i w y p ad k o ­
wego) może ulec czasowo p ew n em u  
zakłóceniu wskutek rozszerzenia zakre­
su ubezpieczenia i przekazywania ca 
łości spraw centra lnym zakładom.

Stąd też zbyt szybki sąd  o wartości 
nowej  ustawy może łatwo być n ie spra­
wiedliwy

Początkowe kłopoty,  trudności  w 
związku z wykonaniem nowych p rz e ­
pisów, nie powinny powodować lekce­
ważenia,  czy u jem nego  osądzenia s a ­
mych ubezpieczeń w nowej  formie.

T rudno nie wspomnieć  i o tern, że 
us tawa scaleniowa:  tworząc u b ezp ie ­
czenie em ery ta lne  robotnicze,  p o p ra ­
wiając ubezpieczenie  wypadkowe,  po ­
garsza świadczenia ubezpieczenia cho­
robowego,  obciążając robotników sze­
regiem obowiązków,  dotąd przez Kasy 
Chorych niewymaganych.

Łatwo też stać się może,  ii w cza­
sie początkowym zwłaszcza, gdy e m e ­
rytalne ubezpieczenie  nie będzie jesz 
cze w szerszym zakres ie wypłacać rent, 
szerokie rzesze, odczuwając przede- 
wszystkiem ograniczenia w świadcze ­
niach ubezpieczenia chorobowego jako 
dotkliwe, odnosić  się m o g ą  do sca lo­
nych ubezpieczeń z niechęcią i zbyt 
j ed no s t ro nną  krytyką.

Dotychczasowe Kasy Chorych,  jak­
kolwiek posiadały sporą  liczbę lat pra­
ktyki i doświadczenia,  zwłaszcza w tych 
dzielnicach,  gdzie istniały jeszcze przed 
wojną,  przecież daleko im było do p o ­
wszechnego zadowolenia.  Wydatki  na 
lecznictwo w Kasach Chorych wynosi ły 
wówczas  40—50 proc. wpływów,  a o- 
gółem na świadczenia lecznicze i go­
tówkow e wyda wano  od 70 80 proc.
wszystkich wpływów.

J a k  z t ego  widać,  kierownictwo Kas 
Chorych robiło wiele, by właściwe swe 
za d an ia  możl iwie w szerokim zakresie
wypełnić.

Skądże za te m  brały się tak liczne 
wśród rzesz pracujących narzekania  na 
Kasy Chorych?

Charakter  tych narzekań dał się 
s treścić w nas tępujących punktach:

Marnowanie  wielkiej ilości czasu 
przez ubezpieczonych wobec niedość 
sprawnej  organizacji  lecznictwa na n ie­
których terenach,  wreszcie i to ska r­
ga niestety nierzadka — sposób o d n o ­
szenia się administracj i  do  ubezpieczo- 
nych.

Być może,  że łatwość korzystania 
z porad lekarskich zapełniała gab inety  
lekarzy w Kasach,  że to „przeładowy­
wanie"  mogło  powodować znaczną stra 
tę czasu ubezpieczonych,  tern więcej, 
że jak mówi statystyka Ministerstwa 
Opieki  Społecznej  — lekarze kasowi 
przyjmowal i koło 10-ciu pacjentów na 
godzinę.  Tej tendencji  nadużywania  po 
rad lekarskich ma przeciwdziałać prze­
pis us tawy o opłatach za porady le­
karskie.

Trudno jednak  zaprzeczyć,  ze me 
zawsze ta jemnica  s traty czasu ubez­
pieczonych w Kasach tkwiła tylko w ga 
bipetach lekarskich,  — często mieściła 
się ona  w biurokra tyźmie  kasowym.

Nie od rzeczy będzie dodać,  że cza­
sami  dobór  personelu  lekarskiego d a ­
wał wiele powodów do skarg.  Tak zn a ­
czne pomyłki w diagnozie i to pomył­

ki rażące wpływały jaknajgorzej na s to­
sunek  ubezpieczonych do Kas, do  sa­
mej  idei ubezpieczenia  powszechnego.  
Gorzej jeszcze, gdy po s twierdzeniu  t a ­
kiej pomyłki,  Kasa nie chciała o niej 
wiedzieć. Należy zaś podkreślić z na ­
ciskiem, że jedna taka pomyłka,  lekce 
ważące odnies ienie  się lekarza do p o ­
ważniejszego wypadku,  powoduje  o- 
g ro m ne  szkody dla opinji instytucji — 
i całe rzesze pierwszorzędnych i s u ­
mien ny ch  powag lekarskich nie może 
przez długi czas powe tować strat  w o- 
pinji.

Biurokracja b Kas Chorych posiada 
wy mow ną  kartę.  Znam y z praktyki,  jak 
dawni  władcy Kas Chorych umieli się 
s tabil izować i zabezpieczać swój „stan 
posiadania"  w Kasach. Z instytucji,  ma 
jącej służyć interesowi społecznemu,  
tworzono biura,  w których dobrze  być 
miało przedewszystkiem dla samych  
pracowników biura.

Przysłowiowy nos dla tabakiery  zn a ­
lazł tu pełne  zas tosowanie.

Zmieni ło się pod tym względem o- 
gromnie  wiele w wytężonej  pracy mi­
nistra Prystora.  ftle tu i ówdzie  d aw n e  
nawyczki  pozostały lub odnowa przyj 
mować  się poczęły. W imię bezs t ron­
ności należy zaznaczyć,  że praca w Ka­
sie Chorych nie należała do najprzy­
jemniejszych.  Spotykanie  się ciągłe z 
nieszczęściem,  biedą,  t ragedją  człowie­
ka nie ma wpływu kojącego.  Musi szar

pać nerwami człowieka, zwłaszcza, gdy 
niezawsze w nieszczęściu można  po ­
móc. Dodajmy jeszcze, że w okresie 
kryzysu gospodarczego Kasy były w 
znacznej ilości wypełnione bezrobo tny­
mi, spekulującymi  na zasiłki. Znaczna 
też ilość poważnie chorych dopiero w 
okresie bezrobocia zgłaszała się na l e ­
czenie.

Niemniej  j ednak  i te  wszystkie prze­
jawy nie powinny osłabiać obowiązku 
ludzkiego t raktowania  ubezpieczonych.  
Ten,  kto poświęca się pracy w ub ez ­
pieczeniach społecznych,  szczególnie 
w ubezpieczeniu  ch orobo wem ,  musi 
wykazywać walory nietylko urzędnicze.  
Tu nie może być tylko s tosunek  na j ­
m u pracy.

Każdy pracujący w ubezpieczeniach 
jest  ich współ twórcą i współszafarzem.  
Interes społeczny, interes ludzki d o m i ­
nować musi  nad nerwami i chwilami 
złego humoru.  Objektywnie,  dobra  w o­
la, poszanowanie  godności  w y m a g a n e  
są w każdej  pracy publicznej.  Tu zaś 
s tanowić one muszą  szczególne właś­
ciwości pracowników.

Zda jemy sobie sprawę z tego,  że 
przy wprowadzan iu  w życie us tawy 
scaleniowej  — praca  nie będzie spo­
kojna.  Wym aga  ona dużego wysiłku, 
zrównoważenia i dobrej  woli. Bić też 
od pracy administracj i  ubezpieczeń za­
leżeć będzie w dużej mierze s to sun ek  
ubezpieczonych do nowych komórek 
organizacyj  ubezpieczeń,  oraz rola, ja ­
ką w państwie  te ubezpieczenia  speł ­
nić będą mogły.

Leopold Tomaszkiewicz 
poseł na Sejm.

G ł ó w n a  w y g r a n a
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Niemcy nie chcą udziel ć odpowiedzi.
 • i i . .  i  i  D n<»ł a u s t r i a c k i  w BerlinWIEDEŃ. Jednolity front państw 

zagranicznych dla ochrony niezależności 
Austrji, uważać już można za zorgani­
zowany.

Poseł  austrjacki w Berlinie, Tau- 
schiitz zażądał  kategorycznie złożenia 
przez Niemcy deklaracji  niezależności 
Austrji. Od tego czasu upłynęło już pięć

dni, a odpowiedź Niemiec dotychczas 
nie nadeszła.

W Paryżu i Rzymie są już czynione 
przygotowania, ce lem zwołania nadzwy­
czajnej sesji Rady Ligi w kwestji ochro­
ny niezależności Austrji. Oficjalne kroki 
Austrji podjęte też zostały i na terenie 
Genewy. Stały przedstawiciel Austrji przy 
Lidze Narodów, bar Pfliigl odbył w tej 
sprawie szereg konferencyj z przedstawi­
cielami mocars tw europejskich,  prze­
wodniczącym Rady Ligi, min. Beckiem 
i sekre tarzem gen.  Avenolem.

Akcja dyplomatyczna Austrji rozwija 
się też na terenie Anglji, która stoi ca ł ­
kowicie po stronie Austrji. Rząd angiel­
ski jest zdecydowany bronić niezależnoś­
ci Austrji.

Budżet prezydjum Rady Mini­
strów w komisji senackiej.
WARSZAWA. Komisja skarbowo-bud­

żetowa Senatu rozpatrzyła wczoraj w o- 
becności wicem. Siedleckiego budżet  
prezydjum Rady Ministrów. Obszerny 
referat wygłosił sen. Wańkowicz, poru­
szając w szczególności zadania biura 
ekonomicznego w związku z obecnem 
położeniem gospodarczem.

Po referacie na skutek zapytań sen. 
Everta omówiono sprawę funduszu kul­
tury narodowej. Wicem. Siedlecki udzie­
lił wyjaśnień co do koordynacji działal ­
ności funduszu z odpowiedniemi agen­
dami misterstwa oświaty.

Jutro Sejm obrodować będzie 
nad konstytucją.

WARSZAWA. Jut ro o godz. 10 rano 
odbędzie się plenarne posiedzenie Sej ­
mu. Na porządku dziennym znajduje 
się sprawozdanie komisji konstytucyj­
nej z toku pracy nad wnioskiem klubu 
BBWR. w sprawie zmiany konstytucji,  
które złoży wicemarszałek Car.

Nadto na porządku obrad znajduje 
się pierwsze czytanie dwóch rządowych 
projektów ustaw. Między innemi o opie­
ce artystycznej nad projektami nowych 
pomników,

Przegrany proces P. K. P. 
z Bankiem Cukrownictwa.
WARSZAWA. Sąd okręgowy rozpa­

trzył sprawę powództwa warszawsk'ego 
Banku Cukrownictwa przeciwko Polskim 
Kolejom Państwowym

Jedna z cukrowni wysłała koleją 
dla Banku Cukrownictwa 12 wagonów 
cukru. Kolej wydała nadesłany towar o- 
sobom do tego nieupoważnionym, wsku 
tek czego Bank Cukrownictwa stracił 
277561 zł.

Sąd okręgowy uznał,  że ze strony 
kolei zaszło niedbalstwo i zasądzając 
na rzecz banku całą sumę, obciążył ko­
leje kosztami sądowemi w wysokości 
8.603 zł.

Fermenty rozłamowe w łódz­
kiej PPS.

ŁÓDŹ. W łódzkiej organizacji PPS.  
odbyły się wybory na kongres partyjny, 
których zarówno przebieg, jak i rezuliat  
jest wielce znamiennym dla obecnych 
nastrojów, panujących w tej partji. Na 

} konferencję międzydzielnicową przybył
z Warszawy naczelny redaktor „Robot- 

\ n ika”, poseł  Niedziałkowski,  który refe-
[ rował tezy, jakie muszą być przez kon-
i gres uchwalone.  Tezy te dotyczą sto-
E sunku partji do rządu.

Opozycja zajęła zdecydowanie wro 
gie stanowisko wobec tez posła Niedział 
kowskiego i jego polityki. Ze strony o- 
pozycji wysuwano zastrzeżenia przeciw­
ko radykalnym eksperymentom politycz­
nym CKW. wobec rządu przy równocze­
snych zabiegach ze strony przywódców 
o osobiste korzyści w przedpokojach mi 
nisterjalnych.
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Odbiornik dwu-lampowy do sieci z głośnikiem
w cenie zł. 195.

Zakłady Radiotechniczne „S  T A T 0 R„

Kto podlega obowiązkowi 
ubezpieczenia?

WARSZAWA. Nowa us tawa o u b e z ­
p ieczeniu spo łe cznem określa wyraźnie 
kto podlega  obowiązkowi  ubezp ieczenia  
na  wypadek 1) choroby,  2) n iezdolnośc i  
do zarobkowania  lub śmierci ,  3)  w sku ­
tek wypadku przy pracy lub choroby z a ­
wodowej 4)  wskutek  wsze lkich innych 
przyczyn.

J a k  wynika z ustawy —  obowiązek  u- 
bezpieczenia  obe jm uj e  wszystkie osoby 
bez różnicy płci i wieku,  pozos ta jące  w 
s tosunku pracy na jemnej,  lub w s to sun­
ku s łużbowym do pracodawcy.  '

Obowiązkowi ube zpieczenia  podlegają 
również:

a) uczniowie,  t e rmina torzy  i prakty­
kanci.

b) zat rudnien i  przez  pracoda wc ę  je ­
go krewni i powinowaci  (z wyją tkiem 
żony, wzgl. męża).

c )  chałupnicy,
d) więźniowie,  o ile są za t rudnien i  

w warsz ta tach ,  lub innych zak ład ach  wię 
z iennych.

Godzi s ię zaznaczyć,  że za cha łu pn i ­
ków w rozumieniu  us tawy,  uważane  są 
osoby,  które zawodowo u s iebie w dom u 
wyrabiają,  przerab ia ją  lub wykańczają 
własną  pracą  przedmioty przez  przeds ię  
b iorców zamówione.

Pracownicy  umysłowi podlegają ubez  
pieczeniu  wyłącznie  tylko na wypadek 
choroby,  n iezdolności  do  zarobkowania 
lub śmierci .

Wyrok śmierci w wojskowym 
sądzie doraźnym.

WILNO. Są d  wojenny rozpa t rywał  w 
trybie doraźnym sprawę  żołnierza  Kulki 
z Suw ałk  za zamordow an ie  właścicielki  
do mu .  Uznając  winę oskarżonego  za u- 
dowodnioną ,  sąd  skaza ł  go na karę  śmie r  
ci p rzez  rozst rze lanie,  o rzeka jąc równo­
cześn ie  wydalenie  go z wojska i p o z b a ­
wienie praw honorowych i obywatelsk ich.  
Skazany  przyjął  wyrok spokojnie,  wyraża 
jąc ch ęć  zwrócenia  s ię  do  łaski  P. P r e ­
zydenta .  O br on a  wniosła prośbę  o u ł a s ­
kawienie.

Niemcy niezadowolone
z ca lei Europy.

WIEDEŃ.  S to jący na usługach  B e r ­
lina dz iennik wiedeński  „Wiener  Neues te  
N a c h r ic h te n ” krytykuje ost ro  głosy prasy 
francuskiej ,  do tyc zące  t reśc i noty n ie ­
mieckie j  w sprawie rozbro jen ia  i zazna­
cza,  że w n iemieckich  kołach  politycz 
nych panuje  jednogłośnie przekonanie,  
że  Franc ja  pragnie  wykręc ić  s ię  od p r o ­
wadzenia  da lszych rokowań be zp o ś red ­
n ich z Niemcami ,  aby w ten  sposób  
m ó c  przedłożyć  ca łoksz t a ł t  zagadnień 
f rancusko -n iem ieckic h  przed  forum ge­
newskie.

Z n iemieckiego  punktu widzenia  —  
pisze dz iennik — byłoby jednak  m ie sz a ­
nie się t rzec ich  pańs tw do konfl iktu n ie ­
miecko  - f rancuskiego  wysoce  n iepożą­

dane.
Po średn ic t wo Anglji, a lbo wys tąp ie ­

nie Anglji z własnym pro jek tem ro zbr o­
jeniowym, będ ącym w rzeczywis tośc i 
tylko odnowieniem s tarego  planu Mac 
Donalda,  mogłoby  przynieść  tylko 
szkody.

Niemcy obawia ją  się, że Franc ja  d ą ­
żyć będzie  do zwołania konferenc ji  r oz ­
brojeniowej bez udz ia łu Niemiec ,  z po­
wodu czego  cienkie nici, ł ą cz ą ce  je sz ­
cze Berlin z Paryżem,zosta łyby  o s ta te c z ­
nie zerwane .

Dziennik s twierdza,  że w kołach po­
lityków n ie mieckich  liczą się z bl iskiem 
powzięc iem sankcyj ze s t rony Francji  
p rzec iw Niemcom.

Kino - Taatr „STYLOWY"
D a w no  oczek i wany  p rze z  el i tę c z ęs to ­
c ho w sk ą  —- Tra ge d ja  matki ,  k tóra  dla 
od zysk an ia  dziecka r ez y gn u je  ze  s ławy

W I E L K A
G R Z E S Z N I C A
Claudette Colbert i Riccardo Cor

tez w rolach  g łó wnyc h  
Nad program:  Dodatki dźwiękowe

Przyśpieszony termin wejścia 
w życie układu.

MOSKWA. Rada  komisarzy  ludowych 
postanowi ła ,  iż prowizoryczny układ han 
dlowy f rancusko-sowiecki ,  podpisany w 
Paryżu  11 stycznia,  wejdzie w ż y c i e  pro 
wizorycznie począwszy od  daty złożenia 
podpisów,  zan im zos tan ie  ra tyf ikowany 
przez  cen t ralny komi te t  wykonawczy.

W przystępie szału rozrzucał 
w tłumie banknoty.

ATENY Niezwykły wypadek  wyda­
rzył się w greckiem mieśc ie  P a t ra s .

Znany mi l joner  Ramos,  jeden  z n a j ­
boga tszych  ludzi w Grecji ,  ulegając  na­
gle napadowi  sza leństwa ,  wyszedł  na 
balkon swej willi z paczką  banknotów 
po 1000 d r a c h m  i z acz ą ł  rzucać  je na 
ulicę.

W jedne j  chwili przed  willą zgroma 
dzi ł  się t łu m  ludzi,  którzy wzajemnie  
wydzieral i  sobie,i jpieniądze Tł um  był tak 
liczny, że z a ta m ow a ł  wszelki  ruch  koło­
wy i pieszy.

Miljoner umieszczony zos ta ł  w zakła 
dz ie  d ła  ob łąkanych .  S u m ę  rozdanych  
przez  niego pieniędzy obl iczają na 100 
tysięcy d rachm.

Kupiec na czele nowego 
państwa.

MOSKWA. W najważnie jszej  części  
Sinkjangu,  w Kaszgarze,  powstał  nowy 
rząd,  na k tórego cze le  s taną ł  kupiec,  
S a b i t  Domulla,  p rotegowany emira  Ho- 
tangu,  klóry usi łuje z jednoczyć  pod swo 
ją władzą  całą  wschodnią  część  prowin­
cji Sink jangu.

Sa bi t  Donul la zw erbow a ł  do swej

armji  tu reck ich  emigrantów,  an tykema 
listów, których organizac je i s tnieją w 
Indjach i w Japonji

O de zw a Sabi ta  Donulli,  p rokla mu ją ­
ca  n iepodleg łość  i od łączen ie  się od 
Chin wschodniego  Sinkjangu jest  ro z p o ­
wszechni ona  w ca łym Kaszgarze.  Nawo­
łuje  ona  do wyparcia Chińczyków z Sink 
jangu.

Aresztowanie generała za afe­
rę... okrętową.

RYGA. Na żądanie  władz  estońsk ich,  
a re sz to wano  w Rydze obywate la  e s t oń ­
skiego,  gen. Lebiediewa,  zamieszanego  
w aferę  ze sprzeda żą  przez  Es tonję  r e ­
publ ice  Peru  2 ch okrę tów wojennych .  
Nadużycia  sięgają sumy 300 tys. do la ­
rów. W czas ie rewizji  zna leziono w w a ­
lizce Lebied iewa 70 tys. dolarów.

G e n e ra ł  Lebiediew odstawiony zos tał  
do gran icy  i p rzekazany  do dyspozycji  
władz  estońsk ich .

Kapłani katoliccy przed sądem 
doraźnym w Monachjum.

MONACHJUM. Wczoraj  s tanę li  p rzed 
monach i j sk im  są d e m  doraźnym trzej  
duchowni  katoliccy, sprowadzeni  z obó- 
zów koncentracy jnych,  mianowicie ks. 
Emil  Muhler ,  kape lan  Osk a r  Thale r  oraz 
k a te c h e ta  Sollacher .

Trze j  duchow ni  oskarżeni  byli o 
wykroczenie przeciw rozporządzeniu  pre 
zydenta  pańs twa  z dnia 21 m arca  1933, 
t. zn. za rozs iewanie  n ieprawdziwych 
wiadomośc i .

Są d  zasądz i ł  p roboszcza  dra  Muhlera  
na 4, kape lana  Thalera  na 3 i k a te che t ę  
So l la chera  na  5 mies ięcy więzienia.

II Aleja 39, — tel. 14-67

Sprawcy ukamienowania robot­
nika w Wolbromiu ujęci.

KIELCE. —  Wczora j  d o n os i l i ś m y  o 
zbr od ni  p o p e ł n i o n e j  w W o l b r o m i u  przez  
u czes tn ik ó w  p o g rz e b u  żydowsk iego ,  k t ó ­
rzy bez żad n e j  p rzyczyny u k a m i e n o w a ­
li b e z r o b o t n e g o ,  E u g e n ju s z a  S ygduł a  
za to, że pr zy g lą d a ł  s ię on  w t o w a r z y ­
s twie  kolegi ,  J a n a  Bani ,  c e r e m o n j i  g rze 
b a n ia  zwłok

P r o w a d z o n e  z n i e s ł a b n ą c ą  e n e r g j ą  
d o c h o d z e n i a  do p ro w a d z i ły  do  ujęc ia  
g łó w n y c h  s p r a w c ó w  m o r d u  w o s o b a c h  
Fen dla ,  Cieśli i J u d k i  Kornbroda ,  k t ó ­
rych p rzew iez ion o  do  więzienia .

Tajemnicze zaginięcie sekwe- 
stratora.

WARSZAWA — Policja po w ia tu  
w a r szaw sk ie go  zos ta ła  p o w i a d o m i o n a  o 
t a j e m n i c z e m  za gin ięc iu  s e k w e s t r a to r a  
ur zę d u  s k a r b o w e g o  w R ad zy mi n ie ,  28- 
l e tn ie go  A n t o n i e g o  Staszk iewicza .

Staszk iewicz po raz os ta tn i  w y k o ­
nywał  sw e  czynnośc i  w d n iu  15 b m „  
p o c z e m  p rz e p a d ł  bez  wieści .  Os ta tn i  
raz widz ian o  z a g in io n e g o  s e k w e s t r a t o ­
ra w Warszaw ie ,  w Ale jach  U j a z d o w ­
skich.  Co się s ta ło ze S t a sz k ie w ic zem  
—  na raz ie  n i e w i a d o m o .

Kino - Teatr „Atlantic”
W s pan ia ły  p o d w ó jn y  p ro g ram  
Najnowszy  film se ns ac y jn y  p. f

Biały Mustang
w  r o la ch  g łównych :  R a n d o l p h  S c o t t ,  
S. B l a n c ,  C h a r l e s  G r a p e w i n  i inni.  
Romans z życia ubogiego młodzieńca i

j™* "Miljonowe panny

Biuro Dzienników i O g ło s z e ń
„ R E N O M A “

wł. MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja 21, tel. 2448
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty ton iow e, pap ie ro ­
sy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
SPR ZED A JE bilety ulgowe i m iesięczne 

autobusów  miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA I SOLIDNA.

Fa rb ia rn ia  i P ra ln ia  Chemic zna  „ B e n e t a “ 
Be rk a  Jo s e le w ic z a  Nr. 11, vis,  a vis skle 

pu  k a p e l u s z a m i .  W y w a b i a  p lamy na po­
czekaniu  (bez p r an i a ) .Fa rbu je  w e d ł u g  prób.  
Dzia ł  che mic zne go  czy sz cze n ia  i p r a s o w a ­
nia kape luszy.

E. JÓZEF GRYGOSIŃSKI.  4
Em. Referendarz S tarostw a

Częstochowskiego.

Powstanie Styczniowe
w ziemi częstochowskiej.
Rząd widząc ,  że wszys tko  co czyni,  

nie  za sp a k a ja  s p o łe c z e ń s tw a  polskiego ,  
a młodz ież  s p i s k u je  i czyni  w kra ju 
z a m a c h y  (na  n a m ie s tn ik a ,  k tó r y m  był 
W.  Ks. K o n s t a n ty  i na  n acze ln ik a  rządu 
W ie lop ol sk iego ,  na  k ie ronw ikó w,  policji 
i in.) co do p ro w a d z ić  m o ż e  do  p o w s t a ­
n ia  z b ro j nego ,  d n ia  6.X 1862 r. p o s t a ­
nowił  u rz ądz ić  w czas ie n i ed łu g im  p o ­
bó r  do  wojska ,  k tóry  już od  r. 1856 był 
w s t r z y m a n y  w Polsce.

Po b ó r  te n  mia ł  s ię o d b y ć  na  w a r u n ­
ka c h  w y ją tk ow ych,  m i a n o w ic i e  mieli  
być  pob ran i  tylko ci młodz i  ludz ie ,  k t ó ­
rzy byli p od e j r zan i  o udz iał  w kółkach  
ta jn yc h  i różnych  związkach  pat r jotycz-  
nych .  Wywoła ło  to  w kraju p o w s z e c h ­
ny n ie pokó j .

Komi te t  C en t r a ln y  N ar o d o w y  (naczel  
na  władza  „ c z e r w o n y c h ”) począ ł  s ię  p o ­
śp ie sz n i e  p r z y g o to w y w a ć  d o  p o w s ta n ia ,  
d o  k tó reg o  szczegó ln ie  par ła  młodzież,  
o św iadcza j ąc ,  iż raczej  zginie,  a do w o j ­
ska  rosy jsk iego  nie pójdzie.

W ca łym  kraju po  d w o r k a c h  i m i a s ­
ta ch ,  a więc i w ziemi częs tochowskie j ,  
w k tóre j  p r zed s t aw ic ie le m  K o m it e tu 'C en  
t r a l n e g o  N a r o d o w e g o  był lekarz  c z ę s t o ­
ch o w sk i  dr.  J u l j a n  Kal inka ,—  rozpoczął  

ię żywy ruch  przygo towawczy.  Trzeba

było sp ie szn ie  zb ie rać  of iary p ie n ię żne ,  
w y z n a c z ać  p o d a t e k  n a ro d o w y ,  zab ie g a ć  
o  bro ń ,  kule,  p roch ,  odzież,  ż y w n o ś ć  i 
wszys tko  to um ie sz c z a ć  w mie j sca  b e z ­
p ieczne ;  z a b ie g a ć  rów nie ż  o  z w ię k s z e ­
n ie  l iczby c h ę t n y c h  d o  walki ,  k tórzyby  
po d  p o z o r e m  wycieczek  ćwiczyli  s ię w 
o b c h o d z e n i u  z b ro n ią  i w r u c h a c h  w o j ­
sk ow ych.

W t y m  s a m y m  czas ie  władze  w o j e n ­
n e  p rzep ro w ad za ły  rewizje w p o s z u k i ­
w a n iu  n i e p r a w n i e  p r z e c h o w y w a n e j  b r o ­
ni pa lne j  i s ieczne j ,  k tóra  po  z n a l e z i e ­
niu uległa  p r z e p a d k o w i  (konf i skacie) .

W o b e c  t e g o  m ie js c o w e  o rg an izac je  
p o w s t a ń c z e  przystąp i ły  d o  kuc ia  kos 
przez  z a u f a n y c h  kowali ,  aby  na raz i e  
choć  tą  p ros t ą  i p ie r w o tn ą  br oni ą  u- 
zbroić  p r z y s p o s a b ia ją c y ch  s ię  do  walki .

Wcześnie j  j eszcze  ludz ie zaufan i  n a ­
wiązali  żywy k o n t a k t  p o ś re d n i  z o f i ce­
r a m i — P ol aka m i ,  b ę d ą c y m i  wśród  z a ­
łogi rosyjskiej  w C zęs tocho w ie

W g ru d n i u  1862 r. K om i te t  C e n t r a l ­
n y  N a r o d o w y  zwołał  do  W a rs z a w y  w y ­
bi tn iej sze  jed nos tk i  wojsko we ,  u p a t r z o ­
ne  na  w o d zó w  p o w s t a n i a  i po  n a r a ­
dzie z n imi  przyjęto:

1) Plan po w s tan i a ,  o p r a c o w a n y  przez  
Ja r o s ł a w a  Dąbr ow sk ie go ,  o ficera  
sz ta bu  g e n e r a l n e g o  rosy jsk iego  w 
Warszawie ,  a b s o l w e n t a  A ka d e m j i  
W oj sk ow e j  w P e te r s b u r g u ,  g o r ą ­
c e g o  pa t r jo ty  po ls k ie go  i z d e c y ­
d o w a n e g o  rewoluc jonis ty .

2)  D o k o n a n o  podz ia łu  z ie m  d a w n e j  
Rzplitej  pod  z a b o r e m  rosy jsk im 
n a  okręg i  w o js k o w e  z w y z n a c z e ­

n i e m  d la  k a ż d e g o  o k r ę g u  d o w ó d ­
cy z w ładzą  d y k ta to r s k ą ,  a p o d ­
leg łego  Komite towi  C e n t r a l n e m u .

D o w ó d z tw o  w w o je w ó d z tw ie  
ka l i sk iem,  do  k t ó re g o  włączono 
i z ie m ię  c z ę s t oc how sk ą ,  p o w i e ­
rzon o  of icerowi  inż. Jó ze fowi  Ok-  
s i ń s k ie m u .

3) T e rm in  w y b u c h u  p o w s ta n ia  w y ­
z n a c z o n o  n a  w io sn ę  1863 r.

Poza te rn pr z y w ró c o n o  d a w n y  z 
przed  r. 1835 fp o d z i a ł  adm in i s t r a c y jn y  
kraju na  8 województw*) .

W e d ł u g  te g o  podzia łu,  j ak  w y m i e ­
n i o n o  już wyżej ,  z i em ia  c z ę s to c h o w s k a  
wchodzi ła  w sk ład  w o je w ó d z tw a  kal i s­
k iego,  dla  k tó re g o  w y z n a c z o n y  zos ta ł  
w o j e w o d a  Bronis ław Rudzki ,  a c z ł o n k a ­
mi Ko m i te tu  woj ewódzki ego :  ks k a n o ­
n ik C e n t  oraz  ob y w a te l e :  Tu rc zyno
wicz, Bogucki ,  tud z ież  u r zędn ik  Grzy- 
wińsk i ,  trzej o s t a tn i  pochodzil i  z p io t row 
sk iego .  W o je w ó d z k im  k o m i s a r z e m  Ko­
m i t e t u  C e n t r a l n e g o  N a r o d o w e g o  został  
w y z n a c z o n y  G u s t a w  Wasilewski ,  zaś 
n a c z e ln ik i em  m.  C z ę s t o c h o w y — dr. J u l ­
jan  Kalinka**).

*) Mazowieckie, kaliskie, krakowskie, s a n ­
dom iersk ie ,  lubelskie, podlaskie ,  p łockie  i a u ­
gustowskie.

”*) Pochodził on z Krakowa, gdzie się 
urodził w r 1821, ta m ż e  otrzyma! w ychowanie 
i wykształcenie. J a k o  lekarz osiedlił s ię na j­
pierw w Kielcach, skąd około r, 1849 przeniósł 
s ię  do Częstochowy; tu  zajmował się praktyką 
lekarską i przez kilka lat byl lekarzem  m ie js­
kim. Cieszył s ię  wielką wziętością .  W r. 1863 
p rzed  a resz to w an iem  uszed ł do ob o zu  p o w ­
stań cze g o  Zmarł zag ran icą  w roku 1865 (ks ię­
gi ludności i ak ta  M agistratu).

K om ite t  C e n t r a l n y  N a r o d o w y  we 
zwał w t y m  czas ie  „Dyrekc ję "  białych 
d o  rozwiązania  się,  co j e d n a k  poz os ta ło  
bez s k u tk u .

W ty m  s t an i e  prac  K om i t e tu  C e n ­
t r a l n e g o  N a r o d o w e g o  rząd  ów c z e sn y  
(rosyjski ) wydał  z a r ząd ze n ie  ta jne  o d o ­
k o n a n i e  p o b o r u  wo js ko w ego,  z w a n e g o  
p o w s z e c h n i e  „ b r a n k ą ”. K o m i t e t  zosta ł  
z a skoczony  nagł ą  wieśc ią  o b ł i sk im t e r ­
min ie  branki ,  w y z n a c z o n y m  w W a r s z a ­
wie  n a  15 s ty cznia  1863 roku.  P rzy p u sz ­
czał  on  b o w ie m ,  iż na s tą p i  o n a  nie  
prędzej ,  niż w m ies ią cu  m arc u ,  a w t e ­
d y  k o m i t a t  z a k o ń c z y  sw e p r z y g o t o w a ­
nia i b roń  t y m c z a s e m  n a de jd z ie  z z a ­
g ra n i cy

To też Komi te t  C ent r a lny  N a ro d o w y  
usi łuje od wlec  wy bu ch  p o w s ta n ia  i z a ­
rządza  p rzeni e s i en i e  się p o p is o w y c h  d o  
inn ych  mie jscowośc i i ,  w celu u n i k n i ę ­
cia n ies zczęsne j  b ranki .

Za rz ą d ze n ie  to  j e d n a k  wywołu j e  w 
organizac j i  p o w s tań cze j  z a m ę t  i w n a ­
s t ę p s tw ie  s t r a sz n e  o bu rzen ie .  S p is k o w ­
cy żą da ją  s ta now czo  przyśp ies zenia  w y ­
b u c h u  po w s tan ia  i p o m a w i a j ą  Kom i te t  
C en t r a ln y  N ar o d o w y  o b e z c z y n n o ś ć  i 
zbr od ni czą  zwłokę .  Większość  cz łon ków 
K om ite tu ,  zda j ąc  s ob ie  s p r a w ę  z b r a k u  
p r z yg o to w ani a ,  s t a n o w c z o  op a r ła  się 
og ło szen iu  po w st an ia  i ustąpi ła .

D. c. ń.
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Jedynie „SAVOY” najwytworniejszy lokal Częstochowy
Smaczne tanie i zdrowe obiady. DosKonałe trunk i i zakąski. Codziennie dancing towarzyski.

Nad budżetem Min. Spraw Zagr.
obradowała wczoraj komisja Sejmu.

G o rą c z k o w e  zabiegi  opozycj i ,  a ż e ­
by rozpę tać  d e b a t ę  nad  na szą  pol i tyką  
zag ran i czn ą  w m o m e n c i e ,  u z n a n y m  
przez s te rn i ka  tej  poli tyki  za n i e w s k a ­
za ny  -  zos ta ły znowu o d p a r t e  na 
wczora jszem po s i edz eni u  se jm o w e j  k o ­
misji  bu dże tow ej ,

O d  p e w n e g o  czasu  czyni  opozyc ja  
— zwłaszcza —  p rawicow a — wszys tko  
by w spo łe czeńs tw ie  wywoł ać  z a n i e p o ­
kojen ie .  W b re w  u z n a n y m  ria ca łym 
świec ie  ob yc za jo m p a r l a m e n t a r n y m ,  że 
m o m e n t  dyskusj i  o s p ra w a c h  z a g r a ­
n icznych o b ie ra  o d p ow ie dz ia in y  za p o ­
li tykę za g ra n i c zn ą  minis te r,  nie us ta ją 
ze s t r ony  opozycyjne j  na l e g a n ia  o d e ­
ba tę ,  o „ u j aw ni en i e  t a j e m n ic  p a ń s t w o ­
w y c h ”.

Rów nież  i wczoraj  szły w ty m  k ie ­
ru n k u  us i łowania  opozycyjne ,  ch oć  na 
po rząd k u  o b r a d  był b u d ż e t  Min is te r ­
s twa  Sp raw  Zagran icznych ,  a n ie  pol i­
tyka  t e g o  min is te r s twa .  Z całą s t a n o w ­
czośc ią  te  z a ku sy  od p a ro w a ł  min .  Mie- 
dziński .  Dyskus ja  pol i tyczna — będzie.  
Rząd  n ie  m a  wcale  ani  po w o d u ,  ani 
chęci  uc hy bi en i a  się przed  nią.  f i le 
będz ie  wtedy ,  gdy będz ie  w zgodzie 
z in t e r e s e m  p ańs tw a ,  gdy  nie narazi  
na sz w ank  na jżywotn ie j szych  spraw,  
związanych  z naszą  zag ra n i czn ą  p o ­
l i tyką.

B u d ż e t  M, S. Z. re fe rował  pos.  W a ­
lewski.  B ud że t  t e go ro czny  mniejszy  
jes t  od ze sz ło roczn ego  o 15 mi ljonów.

R e dukc ję  tę os ią gn ię tą  przedewszys t -  
k ie m  dr o g ą  zm ni e js zen ia  liczby e ta tów  
oso bo wych .  M im o  zmni e j sza nia  się 
kredy tów ,  zakres  dz iała lnośc i  o r g a n ó w

W kilku wierszach.
—  Bułgarska para królewska w to ­

warzystwie premjera Muszanowa przy- 
b la do Bukaresztu dziś w południe.

■—  Katastrofalna eksplozja, jaka wy­
darzyła się  onegdaj w składzie dynamitu  
w pobliżu Rio de Janeiro (Brazylja) po­
ciągnęła za sobą 12 ofiar śmiertelnych  
i 60 ciężko rannych.

—  Wskutek trzęsienia ziemi runęła 
część  pałacu Maharadży Nepalu (Indje). 
W katastrofie tej poniosły śmierć dwie  
córki muharadży.

— Dnia 1 lutego br. r. zbiera się  
w Kairze kongres Światowej Unji P o c z ­
towej, do której w chwili obecnej nale­
ży 73 państw oraz 14 zespołów kolon­
ialnych i protektoratów, którym Ś w i a t o ­
wa Unja Pocztowa przyznała prawa od ­
rębnych krajów,mających prawo głosowa  
nia na kongresach.

— Władze austrjackie rozwiązały o- 
bóz koncentracyjny w Weis, przenosząc  
osadzonych tem więźniów w liczbie o- 
koło 200, do Kaiser-Steinbruch nad gra­
nicą węgierską.

Podczas odtransportowywania w ięź­
niów doszło do masowych niepokojów, 
tak, iż musiano zawezwać pomocy woj­
ska z Linzu.

— W Stryju hitlerowcy dokonali kil­
ku zamachów bombowych. Sprawcy zdo  
łali zbiec. Aresztowano 32 osoby.

— W roku 1933 wywieźliśmy towa­
rów do Anglji w ilości 717.403 ton, war 
tości 185 miljonów złotych, b  przywie­
źliśmy towarów z Anglji 217.465 ton, 
wartości 83 miljn. zł.

—  Minister spraw zagr., Józof Beck, 
powrócił wczoraj z Genewy do War­
szawy i objął urzędowanie.

—  Marsz. Piłsudski objął protektorat 
na wystawę malarską artystów plastyków 
oddziału Z w. Legjonistów w Krakowie, 
której otwarcie nastąpi 28 bm

—  Skarb St. Zjednoczonych zapowie  
dział em isję  krótkoterminowej pożyczki  
na sum ę miljarda dolarów. Pierwsza  
transza pożyczki emitowana będzie 29  
b. m.

—  Rząd austrjacki zapowiada w 
dwóch kierunkach walkę z terorem hit­
lerowskim. Kary stosowane względem  
terorystów będą b. surowe, a równo­
cześnie  „front patrjotycznyH rozpocznie  
akcję przeciw elem entom  antypaństwo, 
wy m.

mi n is te rs tw a  s ta le  wzras ta .  Tylko d z ię ­
ki w y d a t n e m u  zwiększen iu  sprawnośc i  
m o ż n a  było sp ro s t ać  za d a n io m .

W ub.  roku  zosta ły  z a w a r te  uk łady  
ta ryfowe z Austr ją,  Belgją,  Szwecją,  Ho- 
landją,  Danją ,  toczą  się uk łady  z Cz e ­
cho s ło wa cją  i Franc ją .  P ro w a d z im y  ro ­
kow ani a  g o s p o d a rc z e  z N ie m cam i .  N o r ­
malizują  się s to sunk i  h a n d l o w e  polsko- 
sowieckie.

Coraz  więce j  uwagi  z w ra c a m y  na 
rynki  zam orsk ie ,  przywóz do  n ich wzrósł 
o 9 proc O tw arc i e  nowe j  linji o k r ę t o ­
wej między  G dynią  a Da le k i m  W s c h o ­
d e m  w z m o ż e  w y m i a n ę  to w a r o w ą  n a

KALENDARZYK
P i ą t e k  26 s t y c z n i a .  P o l i k a r p a
W s c h ó d  s ł o ń c a  o g.  7.42 Z a c h ó d  g, 16 46

Nocne dyżury aptek.
W n o c y  z  c z w a r t k u  n a  p i ą t e k :  I f  A l e j a ,  

O s t a t n i  G r o s z .
W  n o c y  7. p ą t k u  n a  s o b o t ę :  N o w y  R y ­

n e k  A l e j a  W o l n o ś c i .

Walne z e b ra n ie  Zw. P racow n.  
Miejskich.  Dnia 20 s tycznia  odbyło  się 
walne zebran ie  Zw. Zaw.  Pracowników 
Miejskich. Po  zagajeniu zebran ia  przez 
prezesa  Lengasa  i sprawozdaniu  za rz ą ­
du przys tąpiono do wyboru władz  związ­
ku, na zgłoszone  trzy listy z czołowymi 
kandydatami  1) p. mj r  Jackowsk im,  2)  
p. radcą  Kozłowskim,  3)  p St .  Szukal- 
skim.  W głosowaniu przesz ła  lista Nb 3 
(przew.  p. St .  Szukalski .  W da lszych  u- 
chwałach  wobe c  n ieobywate lskiego s t a ­
nowiska zarządu  głównego w sprawie 
Pożyczki  Narodowej  pos tanowiono zer 
wać z do tychczasowym z a rząd em  głów­
nym i przyłączyć się jako samodzie lna 
sekc ja  z s iedz ibą  w ła sn ą  do Związku 
Związków Zawodowych (ZZZ) .

P ie rw szy  r zem ieś ln ik  z a k a d e  
mick iem w y k sz ta łc e n ie m .  Wczoraj  
komis ja  e g z a m i n a c y j n a  Izby P r z e m y s ł o ­
w o -H and low e j  w o b e c n o ś c i  ins truk tora  
do  s p raw  p rz e m y s ło w y c h  mgr.  W o j t o ­
wicza p r zepr ow adz i ł a  e g z a m i n  t e o r e ­
tyczny  i p r ak tyczny  z za kr e su  c u k i e r ­
n ic twa .  Do e g z a m i n u  s ta n ą ł  syn z n a ­
n e g o  w n a s z e m  m ie ś c ie  pr ze m ysło wca  
b ran ży  cukie rn icze j  p. Dę bsk ie go ,  p. 
Marjan Dębski  a b s o l w e n t  Wyższej  Szko  
ły H a n d lo w e j  w W arszawie ,  który e g ­
z a m in  zdał  ce lująco ,  uzys ku jąc  dy p lo m  
cze ladniczy .

Na m a r g in e s ie  pow y ż sz e g o  war to  
dodać ,  że p. Mar jan  Dębski  j es t  p ie r w ­
szym na te r e n i e  w o j e w ó d z t w a  a j e d ­
n y m  z n ie l icznych  w Polsce rz em ie ś l ­
n ików, po s i a d a ją c y c h  a k a d e m i c k i e  w y ­
ksz ta łcen ie .

Zwolnienie  d ro b n y c h  r zem ieś l ­
n ików od o p ł a t  na  fu n d u s z  pracy.
Właśc icie le  w a rs z ta tó w  rzemieś ln iczych ,  
po s i ad a ją cy  karty i ś w i a d e c t w a  p r z e m y  
s łowe ka tegor j i  VIII są  zwoln ien i  od 
wyp ła can ia  sk ł ade k  do  F u n d u s z u  Pracy  
za ró w n o  co d o  za ro b k o w  ich p r a c o w ­
ników jak i własnych.

Jakie porady lekarskie są wol­
ne od opłat?

Wobec  l icznych zapytywań ze strony 
naszych czytelników odnośn ie  wprowa­
dzenia  opłat  za porady lekarsk ie  w Ubcz 
p iaczalniach Społecznych ,  wyjaśniamy, 
że Ubezpiecza lnie S p o łe c z n e  nie pobie­
rają opłat  za:

1)  chi rurgiczne zabiegi ,
2)  zabiegi  rozpoznawcze ,
3)  szczepien ia  och ronne ,
4)  naświet lania lampą kwarcową dzie 

ci do lat  t rzech ,  o raz  za porady l ekar ­
skie w następujących  chorobach:

a) zakaźne:  dur  brzuszny,  dur  rz eko ­
my, dur  powrotny,  dur  osutkowy,  ospa,  
odra,  płonica,  koklusz,  b łonica,  cholera,  
czerwonka ,  róża,  zapa len ie  opon mózgo­
wych, nosacizna  i tylczak, twardziel ,  wą 
glik, wścieklizna,  tężec,  gruźlica wsze l ­
kich postaci ,  wszelkie choroby wenery­
czne,  posocznica,  gorączka połogowa, 
żół ta  febra,  choroba  tegoryjcowa,  świę­

ty m  szlaku.  Rozwijają się też nasze  
s to sunki  z Pa le s tyn ą ,  zwiększa ją się 
t r anzakc je  z Egip tem.

Na wszys tk ich te r e n a c h  w y c h o d ź ­
czych  j e s t e ś m y  ś w ia d k a m i  p o s t ępów  
konsol idacj i .  Szkoln ic two polsk ie  z a g r a ­
nicą rozwija się.  W 17 szkołach  ś r e d ­
nich a m e r y k a ń s k i c h  w y k ła d a n y  jest  j ę ­
zyk polski,  na 8 u n i w e r s y t e t a c h  i s tn i e ­
ją ka te d ry  polonis tyk!.

Po re feracie  zabrał  głos wicemin .  
S z e m b e k ,  a n a s t ę p n i e  min is te r  Miedziń 
ki, da jąc  na leży tą  o d p r a w ę  opozycj i .

Dziś na  po rząd k u  o b r a d  b u d ż e t  Mi­
n is te r s twa  Sp raw W oj skow ych .  Na d z i e ­
dz ińcu s e j m o w y m  od by ł  się pokaz,  
p o d o b n ie  jak już rok t e m u ,  gdy  wicem,  
gen .  Składkowski  z apozna ł  komis ję  z 
na jn o w sz e m i  zd o b y c z a m i  z dz iedz iny  
w y e k w ip o w a n ia  i uzbro jen ia  wojska.

rzba, grzybica skóry, jaglica, ostre zapa' 
lenie migdałów, promienica

b) wszystkie choroby dzieci do końca 
3 go roku życia,

c)  ostre choroby umysłowe,
d)  choroby ostre: kościec stawowy, 

(reumatyzm ostry), zapalenie płuc, atak 
kamicy żółciowej lub nerkowej, atak du 
sznicy, zapalenie wyrostka robaczkowe­
go, ostre zapalenie ucha środkowego, 
śpiączka cukrzycowa, zapalenie tęczów ­
ki, jaskra.

Dalej— Ubezpieczalnia Społeczna nie 
pobiera opłat za porady przy tak zwa­
nych nagłych wypadkach, jak zatrucia, 
złamania, urazy i rany, wszelkie krwo­
toki, ataki sercowe, porażenia prądem, 
ukąszenia, obce ciała w oku, uchu, prze 
łyku, oparzenia i odmrożenia drugiego  
stopnia itd.

We wszystkich wyżej przytoczonych  
wypadkach nietylko porada jest wolna 
od opłat, lecz również i zapisane przez 
doktora lekarstwa.

Niezależnie od tego — załącznik do 
rozporządzenia zawiera 27 rodzajów le­
karstw i środków pomocniczych (jak wa 
ta, ceratka, bandaże itd ), które i nadal 
wydawane będą bezpłatnie. Między le­
karstwami temi znajdigą się  środki po­
pularne, jak proszki do bólu głowy i —  
oleum ricini.

Z t e a t r u  k a m e ra ln e g o .
Dziś we czwartek znakomita komedja 
współczesna Marji Jasnorzewskiej-Paw-  
likowskiej „Zalotnicy n ieb iescy” w kon- 
certowem wykonaniu zespołu teatru.

Początek punktualnie o godz. 20-tej.
Ceny normalne. Zniżki ważne.
Jutro „Zalotnicy n iebiescy”.
J.;k już donosiliśmy najbliższą nowo­

ścią kameral. teatru będzie świetna ko­
medja jednego z czołowych polskich ko 
medjopisarzy Wł. Perzyńskiego p. t.: 
„Aszantka"—  wznowiona obecnie przez 
Teatr Polski w Warszawie.

Prace przygotowawcze pod kier. reż. 
dyr, Galla w pełnym toku.

Wszys tk ie  k ra w c o w e  szyją: . .  W
p ra c o w n i a c h  wszystk ich  mie jscowych 
k r a w c a w y c h  z a p a n o w a ł  w c iągu  o s t a t ­
n ich dni  —  po tę żn ie j ący  co dz ień  ruch.  
O d  w c z e s n e g o  rana  d o  późne j  nocy 
w re  praca :  tu rk o cą  maszyny ,  m ig a j ą  w 
ręku  igły.

O k azu je  się — po  zac i ągnęc iu  d r o ­
g ą  p o u f n ą  in formacji  —  że  wszys tkie  
te  p r z ygo to w an ia  pozos ta ją  w śc is łym 
związku z r e p r e z e n t a c y j n y m  b a l e m  
L e g jo n u  Młodych,  k tóry o d b ę d z i e  się 
w czw ar te k  1 lu te go  w Sali O g n is k a  
O b r o n y  Niepodleg łośc i  (Puła sk iego  2) 
a na k tóre j l egjon  m ło d y ch  pań  przy­
g o to w u je  o d p o w i e d n i e  toa lety .  Choć  
do  zab aw y  pozosta ł  j eszczę  tyd z ie ń  
m a m y  w p rz yg o to w a n ia c h  tych  n a j ­
lepszy b a r o m e t r  nas t ro jów i zapowiedz i  
n i e n o to w a n ę j  f rakwencji  na balu.  W 
k a ż d y m  razie t rzeba  zauważyć ,  że bal 
z a pow ia da  się wspa nia le .  W t a j e m n i c z e ­
ni pow ta rz a ją  sob ie  na  ucho,  że nie 
mn ie j s zy  ruch wre  i w śród  płci b r zyd ­
kiej .  Będz ie  n a p e w n o  wesoło.

Echa z a b ó j s tw a  przy  ul. W a­
s z y n g t o n a .  W nocy z 4 na 5 czerwca  
ub roku na ul. Waszyngtona obok willi 
<lr. Wasilewskiego rozegrało się tragicz­

ne wydarzenie, w czasie którego od kul 
kierownika szkoły na Stradomiu, Andrze 
ja Kaptura padł trupem 23-letni fryzjer 
z zawodu Edward Korzeniowski.

Szczegóły  tego zajścia znalazły już 
dostateczne omówienie a sąd okręgowy, 
przed którym stanął Kaptur, jako spraw 
ca zabójstwa, uznał go winnym nieu­
myślnego zabójstwa i skazał go na pół­
tora roku więzienia.

Od wyroku lego obrońca Kaptura 
m ec Joachim Markowicz wniósł apelac­
ję i onegdaj sprawa zabójstwa weszła  
na w o k a n d ę  sądu apelacyjnego 
w Warszawie. Obrońca mec. Markowicz 
w przemówieniu sweni dowodził, że Kap 
tur dokonał zabójstwa w stanie obrony 
koniecznej przed napaścią osobnika, za­
grażającego jego życiu

Sąd apelacyjny przychylił s ię  do wy­
wodów obrońcy i Kaptura całkowicie u* 
niewinnił.

Miljon dla Częstochowy.
f’odczas gdy we Francji Fortuna u- 

podobała sobie specjalnie południową 
część  kraju, tak, że rozwinął się  tam 
pewien rodzaj spekulacji na bilety lote­
ryjne, przydzielone kolektorom departa­
mentów południowych, w Polsce rozdzie  
liła swe łaski równomiernie pomiędzy  
wszystkie dzielnice.

Kilka miesięcy temu jedna z g łó w ­
nych wygranych podła w małem mia­
steczku kresowem, zakończone zaś 24  
bm. ciągnienie czwartej klasy zaznaczyło  
się wielkiemi wygranemi w Małopołsce 
i na Pomorzu, zaś miljon złotych otrzy­
mują mieszkańcy Częstochowy.

Numer 40.875 sprzedany został c z t e ­
rem mieszkańcom grodu jasnogórskiego  
w jednej z kolektur miejscowych. Na­
bywcami byli: drobny kupiec, buchalter, 
agent handlowy i niezamożna wdowa, 
a więc ludzie, dla których części mil- 
jona, jakie im w udziale przypadną, sta­
nowić będą o zupełnej zmianie warun­
ków bytu. Każdy z nich będzie mógł  
znacznie rozszerzyć swój dotychczasowy  
zakres działania, albo nawet stworzyć  
nowy warsztat pracy, co w dzisiejszych  
kryzysowych czasach będzie wielkim 
czynem społecznym.

Trzeba jednak stwierdzić, że jeżeli 
wybrańców fortuny nie spotkał tym r a ­
zem srogi zawód, to zawdzięczają to 
oni jedynie uprzejmości kolektora, gdyż 
aż trzej z nich odnowili swe po losy po 
terminie, już po rozpoczęciu ciągnienia  
Czwartej klasy. Mogła ich łatwo spotkać 
przykra ewentualność, że wybrany przez 
nich numer losu nabył kto inny i stał 
się  na ich miejscu uczestnikiem mil 
jona.

Aby takich możliwości uniknąć, na' 
leży zawsze trzymać się ściśle  oznaczo  
nego na każdej ćwiartce ostatecznego  
terminu odnawiania losu do następnej 
klasy. W chwili obecnej najwyższy już  
czas zaopatrzyć się  w los do pierwszej 
klasy 29-ej Loterji Państwowej, której 
ciągnienie rozpoczyna się w dniu 12 lu­
tego rb. i trwać będzie dni cztery.

Podof icerowie  4 p. a. c-u z a p r a ­
sza ją .  Sy m p a ty c z n i  podof i ce ro wie  4 
p. a.  c-u u rządza ją  w dniu  1 lu tego  w 
sali Towarzys twa Rzem ie ś ln ic zego  (A le ­
ja 9)  z a b a w ę  ta n e c z n ą  z b. u r o z m a i c o ­
n y m  p r o g r a m e m .  Z a b a w a  ta p od obn ie ,  
jak wszys tkie  imprezy ,  u r z ą d z a n e  przez 
podof ice rów 4 p .  a. c li c ieszyć  się b ę ­
dzie n iew ątp l i wie  z a s łu ż o n e m  p o w o d z e ­
n ie m .  Z ap ros zen ia  na z a b a w ę  o t rz ym ać  
m o ż n a  w pu łk u  (Zacisze).

Nieuczciwa h a n d l a r k a  s k a z a n a  
na  6 miesięcy więzien ia .  Sąd  grodz  
ki rozpat rywał  wczora j  s p ra w ę  h a n d l a r ­
ki Rachel i  Gizke,  właścicielki  s t r a g a n u  
na  N o w y m  Rynku,  os ka rżon e j  o to, że 
w d ni u  14 g r u d n ia  ub.  r. k up uj ące j  u 
niej Marji Idziak wydała  z a m i a s t  1 zł. 
25 gr. reszty ty lko  25 gr.

S ąd  po  rozważen iu  okol icznośc i  
s pr aw y i s tw ier dz en iu  winy o s k a rż o n e j  
skaza ł ją na  6 m ie s ię c y  więz ien ia  z z a ­
w ie s z e n ie m  w y k o n a n i a  kary na p r z e ­
c iąg  3 lat.

Z p o w o d u  w y j a z d u  s p r z e d a n i  p r a w i e  n o ­
w e  u m e b l o w a n i e  s y p i a l n i .  W i a d o m o ś ć  

w  Zakładzi e f ryz j er sk im p. W.  Rutk ows k ie  
go II A l e j a  32, w  p o d w ó r z u .

K R O N I K A C
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M iljon ... M iljon ... M iljon ...
Główna w ygrana padła w  Częstochowie. — W dow a, 
handlarz owoców , ajent bankow y i buchalter, posia­

daczami szczęśliwych losów.

Wieczór odczytowy P. 0. W. —
W piętek, o godz. 19-tej punktua ln ie , w 
sa li Rady M ie jsk ie j (D ąbrowskiego 14) 
odbędzie się w ieczór odczytowy Zw ięzku 
Peow iaków z następujęcym  program em:

1) „Ż ó łte  n iebezp ieczeństw o" —  w y­
g łosi p Zygm unt S im on.

2) „C zęstochow a w lite ra tu rze  pię 
n.ej” —  w ygłosi p. p ro f. B. S tała.

W stęp bezpłatny.

Zamiast pieniędzy na wódkę — 
8 miesięcy więzienia. W  okresie  
przed św ię tam i Bożego N arodzenia  do 
C zęstochow y p rzyb y ło  k ilk u  w łościan  
o ko liczn ych  z c h o in ka m i, k tó re  w róż­
nych punk tach  m iasta  w ystaw ione  , zo ­
sta ły na sprzedaż.

M iędzy in n e m i obok dom u sukce ­
so row i F ranke, a w ięc w ce n tru m  m ias 
ta u lo ko w a ł swe c h o in k i w łośc ian in  z 
naszego p ow ia tu  Jan Dygas.

W pew ne j ch w ili do sto jącego obok 
cho inek  Dygasa podszedł n ie ja k i W ła ­
dys ław  D ziębor w sposób ka te g o rycz ­
ny zażądał od Dygasa p ien iędzy  na 
w ódkę.

N ie  p rzygo tow any  i zaskoczony te ­
go rodza ju  p ropozyc ją  n iezna jom ego , 
m ocno pode jrzan ie  w yg ląda jącego  m ęż­
czyzny, Dygas w p ie rw sze j c h w ili n ie 
w ie d z ia ł co należy zrob ić  i by łby  może 
u leg ł te ro ro w i, „dz ie lą c  s ię ” sw o im  za­
rob k ie m  z n ie zna jom ym . Na szczęście 
w c h w ili rozm ow y obu m ężczyzn z ja ­
w ił się p o lic ja n t, do k tó re go  Dygas 
zw róc ił się z prośbą o in te rw e n c ję . Po­
lic ja n t na tych m ia s t odp row adz ił Dzię- 
bora do ko m isa rja tu , gdzie sporządzo­
ny zosta ł p ro to kó ł.

W czo ra j sąd o k rę g o w y  skazał Dzię 
bora na 8 m ies ięcy w ięz ien ia .

Ogłoszenie.
N acze ln ik  W ię z ien ia  w C zęstocho­

w ie , ogłasza n ie og ran iczo n y  prze targ  na 
dostaw ę a rty k u łó w  żyw nościow ych  od 
dn. 17 lu teg o  1934 r. do dn ia  31 m a r­
ca I9 3 4 'r . 'w  partjach  na każde żądanie, 
franco  m agazyn w ięz ien ia  w  C zęstocho­
w ie  w ogó lne j ilości:

m ąk i razow e j 95% 5000 kg.
faso li 500 V

grochu 500 n

kapusty  kw aszone j 1500 i i

buraków 1500 »»
ce bu li 250 i i

z ie m n ia kó w 300000 u
O fe rty  należy sk ładać w z a m k n ię ­

tych  i op ieczę tow anych  kope rtach  z na­
p isem  ,,O fe rta  na żyw no ść ” do N a­
cze ln ika  W ięz ien ia  w C zęstochow ie, 
wraz z p róbką  to w a ru  w te rm in ie  do 
dn ia  16 lu te g o  1934 r. godz. 12-ej.

O soby za in te resow ane  m ogą in fo r ­
m ow ać się o szczegółow ych w arunkach  
p rze ta rgu  i dostaw y u P rzew odn iczące­
go K o m is ji G ospodarcze j N acze ln ika  
W ięz ien ia  w Częstochow ie.

N acze ln ik  W ięz ien ia :
(—) A. Łlibkowskl, podkom isarz . 

Częstochowa, d. 22 s tyczn ia  1934 r.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W y d z ia ł  H ipo teczny  Sekc ji  1 ej w  Częs­

tochow ie  obwieszcza, że o tw arte  zosta ły 
postępowania  spadkowe po zm ar łych :

1)  L E O N IE - B R O N I S Ł A W I E -  M AR JAN - 
NIE z W Ł O D A R S K IC H  K A L IŃ S K IE J ,  właś 
c ic ie lce n iep od z ie ln e j  p o ło w y  n ieruchom, 
w  Częstochowie oznaczonej N. h ipot. 1444 i 
w ie rz y c ie lc e  sumy S00 ru b l i  zabezp ieczo­
ne) na te jże  n ieruchomości.

2) R Y W C E  R A B IN O W IC Z ,  w ie rzyc ie lce  
sumu 5500 ru b l i  z 6 proc. i kaucją 550 ru b l i  
zabezpiecz, na n ie ruch, w  Częstochow ie , 
oznacz. N. Ii ip. 228.

JÓ ZE F IE  G R A BA R A, w łaśc ic ie lu  przez 
zastrzeżenie  f ro n to w e j  części n ie ru ch o m o ś ­
ci w  Częstochowie  oznacz. N. h ip. 1771 i 
w ie rz y c ie lu  przez zastrzeżenie sumyi?29 zł. 
14 gr. z zabezpiecz, na n ie ruchom , w
Częstochowie N. hip. 2202.

4) S Z L A M IE  MEJL1CHU ve lM E J L lC H O  
W IC Z U . w łaśc ic ie lu  1/4 n ie p od z ie ln e j  częś 
ci n ie ruch, w  Częstochowie oznacz. N, h i ­
pot. 327.

T e rm in  zamknięc ia  tych postępowań 
spadkowych wyznaczony zosta ł na dzień 
0 s ie rpn ia  1934 r. i w tym  te rm in ie  osoby 
za in te resow ane w in n y  się s taw ić  w kance- 
la r j i  W y d z ia łu  H ipo tecznego  w  Częstocho­
w ie  dla zgłoszenia swych p raw  pod sku t­
kam i p re k lu z j i .

m. Częstochowa, dnia 24 s tyczn ia  1934 r.
P is a rz  H ip o te c zn y .

D zień w czorajszy up łyną ł pod zna­
kiem  n iebyw ałego ożyw ienia  i rozgwaru. 
K iedy wcześnie rano, bezpośrednio po 
kom unikacie  rad jow ym  dow iedziano się, 
że m iljo n  z ło tych  w ygra ł Nr. 40875 sprze­
dany przez ko lek tu rę  p. J. W ekslera 
(1 A le ja  6) przed sklepem ko lektu ry  
zg rom adził się tłu m  żywo na ten tem at 
rozpraw ia jący, a te le fon  11-55 zosta ł fo r ­
m aln ie  zablokowany.

Odnośnie posiadaczy wygranego losu 
po m ieście  kursowały sprzeczne i n ie ­
ścis łe  w iadom ości i jakko lw iek  p. W ek- 
s ler ze z rozum ia łych  względów  nie m ógł 
podać nam żadnych in fo rm acy j, udało 
nam się usta lić  k to  jest tym  szczęśli­
wym w ybrańcem  losu.

N aogó ł!przyznać należy, że główna 
wygrana znalazła się w posiadaniu lu ­
dz i niezam ożnych, d la  k tó rych  suma 
niespodziew anie  wygrana stanie się nie- 
ocenionem  i is to tnem  dobrodzie js tw em .

Pierwszą ćw ia rtkę  m iljonow ego losu 
posiada wdowa po zm arłym  przed cz te ­
rema la ty kupcu p. Ch., obarczona t r o j­
giem dzieci. O trzym ane pieniądze um oż­
liw ią  poprawę bytu ca łe j rodziny, do te j 
pory znajdu jące j się w n iezbyt pom yśl­
nych warunkach

D rug im  szczęśliw cem  jes l handlujący 
ow ocam i na Nowym Rynku p. C iszew­
ski. Na w iadom ość o wygranej p. C i­
szewski z likw id o w a ł natychm iast swój 
in teres, rozdając owoce darm o tłu m n ie  
zebranym am atorom  bezpłatnego kupna, 
a sam uda ł się do dom u. Przez ca ły 
w czorajszy dzień m ieszkanie p. C. ob le ­
gali n a jrozm a its i pośrednicy, proponując 
zawarcie korzystnych tranzakcy j.

P. N irenberg  —  trzec i ćw ia rtko w icz  
szczęśliwego losu —  d ow iedz ia ł się o 
wygranej te le fon iczn ie  od żony sw oje j. 
P. N irenberg w czora j uda ł się jak co­
dzienn ie  do fab ryk i w alcow ni m iedz i w 
Koniecpolu, gdzie pracuje w charakte ­
rze bucha lte ra . Po o trzym aniu  w iadom o­
ści o wygranej p. N. opuśc ił b iu ro  i 
p rzy jecha ł do Częstochowy. Podobno za­
m ierza on podziękować za posadę i 
stw orzyć sobie niezależny swój w łasny 
w arszta t pracy. Czy wersja ta odpow ia­
da prawdzie dow iodą tego najb liższe 
dn i.

O sta tn i, czw arty zko le i posiadacz 
250,000 z ło tych  p. H aberfe ld  by łby sam 
pozbaw ił się udz ia łu  w wygranej. P. N. 
od szeregu la t gra na lo te r ji n igdy je d ­
nak nie uśm iechnęła  mu się jeszcze 
Fortuna. Zniechęcony do dalszej gry 
p. N. p o le c ił żonie przed ciągnieniem  
4 klasy zw róc ić  los ko lek to row i, p. J. 
W ekslerow i W przeddzień ciągnienia 
p. N. zg łos iła  się do p. W ekslera, chcąc 
mu zw róc ić  los, mąż bow iem  —  jak 
tw ie rd z i —  dziwnego ma pecha i na- 
pewno n ic  nie wygra. P. W eksler od ra ­
d z ił zwracać los w przededniu  uzyska­
nia najw iększych szans wygrania i na­
m ó w ił p N , by zdała się na szczęście 
swej có reczk i, która wyciągnęła szczęś­
liw y  los.

M iljo n  z ło tych  podzie lony m iędzy 4 
posiadaczy losu to  bardzo poważna su­
ma, któ ra  dziś zw łaszcza może gruntów  
nie zm ien ić życie cz łow ieka. Jakim  zmia 
nom ulegnie ono odnośnie naszych szczę 
śliw ych wybrańców  niebawem  się zapew 
ne przekonam y.

**  #
W zw iązku z wczorajszą wygraną w 

jedne j z m ie jscow ych cuk ie rń  w ydarzy ł 
się charakterystyczny wypadek.

Na zapowiedzianą przez Po lskie  Rad-

jo  godzinę 8, k iedy m ia ła  się rozpocząć 
audycja transm is ji c iągnienia, do cu k ie r­
ni w szedł znany na te ren ie  kaw iarń i 
cuk ie rn i p. F-ko i w ch w ili, gdy speaker 
podał num er wygranego losu: 40875, p. 
F-ko, cz łek  naogół w ątły  i słaby, z w a lił 
się z nóg na ziem ię  i n ieprzytom ny le­
żał k ilka  m inu t. K iedy zaalarm owani 
ke lnerzy dop row adz ili p. TC-kę do przy 
tom ności, okazało się, że posiada on 
ćw ia rtkę  losu, oznaczonego num erem  
40871 i w ch w ili, k iedy s łysza ł pierwsze 
czte ry  cy fry  wygranego losu doznał tak 
silnego wstrząsu nerwowego, że potem 
kiedy ostatn ia  cyfra  okazała się inna, 
nie m óg ł się z osłab ienia  u trzym ać na 
nogach i zem dla ł.

Dziś czuje się już dobrze. D a ł sobie 
ty lko  słowo, że nie będzie s łuch a ł k o ­
m un ika tów  lo te ry jnych  przez radjo.

**  #
Jak odby ło  się c iągnienie  losu Ne 

40875 w yjaśn i na jlep ie j powyższa krótka 
relacja.

N arodziny trzeciego  m iljone ra  lo te ­
ryjnego odbyło  się o 8 rano bardzo uro 
czyście. Sala, w k tó re j dokonyw uje  się 
c iągnienia była  zapełn iona. Szczególne 
podniecenie okazują ko lekto rzy. Trzeba 
ich  rozum ieć. Każdy chc ia łby  wyw iesić 
nad swem i wystawam i dum ny napis: „T u  
pad ł m iljo n ” .

Naczelny d y re k to r L o te rji Państw o­
wej p. St. M arkus u c z c ił ten n iezw ykły  
m om ent, wygłaszając przem ów ienie.

N astąpiła  ch w ila  decydująca.
S ie ro tk i s ięgnę ły do kó ł, na któ rych  

tyczy się fortuna, w yciągnę ły dwa z w it­
ki i po łożyły  je na sto le, obsadzonym 
przez cz łonków  ko m is ji.

R ozległ się g łos:
—  Num er 40875
O dpow iedz ia ł m u d rug i g łos:
—  Z ło tych  200!
A że w łaśnie p ierwsza 200 z ło tow a 

wygrana w os ta tn im  dn iu  c iągnienia  de­
cyduje, komu przypadnie wym arzony 
m iljon , sta ło  s ię  w iadom e, że tym  ra­
zem szczęście uśm iechnęło  się posiada­
czow i num eru 40875.

Za ledw ie  ogłoszono szczęśliwą cyfrę , 
roz leg ł się na sa li szelest przerzucanych 
szybko kartek i sko row idzów , każdy 
c h c ia ł się przekonać, czy to nie jego 
spotka ło  szczęście.

N um er ten, jak o z n a jm ił zebranym  
dyr. M arkus sprzedany zosta ł w Często­
chow ie.

Częstochowa d ługo j popam ięta datę 
24 stycznia 1934 r.

Z RADOMSKA.
— Bal reprezentacyjny Ligi Mor­

skiej i Kolonjainej i Związku Strze­
leckiego. Zarządy P ow ia tow e Zw iązku  
S trze leck iego  oraz L ig i M o rsk ie j i K o ­
lo n ja in e j, urządza ją  w d n iu  27 styczn ia  
r. b. w po łączonych  salach Ratusza Bal 
R eprezen tacy jny  p. n. „L ą d  i M o rze ” . 
D ochód z balu p rzeznaczony jes t na 
cele rozw o ju  tych  o rg an izacy j Począ­
tek  o godz. 10-ej w ieczó r. S tró j w ie ­
czorow y. W e jśc ie  za zaproszen iam i. B i­
le t w ejścia  zł. 2.50.

— Statystyka chorób. W  u b ieg ­
łym  ty g o d n iu  leka rz  p o w ia to w y  za no to ­
w a ł 17 w ypa dkó w  zas łabn ięć na ch o ro ­
by zakaźne, w te m  na ko k lu sz— 2, o d ­
rę— 2, g ryp ę — 1, p ło n ic ę — 10 i ja g lic ę —  
2, z czego w m ie ś c ie — 5 w ypadków  i 
12 w  pow iec ie .

Każdego wzruszą do głębi 
dzieje miłości 

rosyjskiej studentki
w re w e la cy jn ym  f i l m i e

„ARJANA" którą  k reu je

n
i
n iezrównana 

E L Ż B I E T A  B E R O N E R

Jui jutro w
kinie „EDEN“

Aleja 12.
n— ■mm mimami iiiiyBPawwraww— z— nw

— Fałszywa wiadomość. W nu­
merze „E cha  Radom szczańskiego” z dn. 
25 bm. ukazała się w iadom ość, jakoby 
na ostatn iem  posiedzeniu W ydzia łu  Po­
w iatowego, była omawiana sprawa wy­
dzie len ia  Radomska z pow iatu  radom ­
szczańskiego.

W iadomość powyższa jest wyssana z 
palca, gdyż jak się dow iadujem y z wia- 
rogodnego źród ła , sprawy te j na posie­
dzeniu nie rozpatrywano i jest do tych­
czas nieaktualna. Poczynione mają być 
dop iero  starania o przydzie len ie  do Ra­
domska pob lisk ich  wsi, jak: S tob iecko
M ie jskie , Zakrzówek, Bogw idzowy, Fol­
w ark i i Saniki.

Kto wygrał na loterji?
W 14 tym  dniu c iągnienia 4-ej k la ­

sy 28 L o te rji Państwowej g łów niejsza 
wygrane padły na następujące num ery:

I.
Z ł. 1,000.000 na nr.: 40875.
Z ł. 15.000 na n ry  26869 52423 94485 

107280 127727 130996.
Z ł. 10.000 na n-ry: 140699 158928.
Z ł. 2.000 na n-ry: 11189 31384 31495 

41328 64087 96019 102088 102381
103590 105061 107854 121506 130258 
132617 137945 146477 146565 153558 
154243 154601 164138 167795.

Zł. 1.000 na nry: 6147 30951 40753 
43824 44420 45582 54701 57952 59200 
64250 64664 66079 66897 76784 79625 
82921 83348 87500 88614 89281 94021
99272 101405 102254 111191 121166
124108 143017 161523.

Wygrane pocieszenia po złotych 
2.500.

599 947 1549 621 722 2311 573 95 
665 814 4251 5187 201 432 6378 7597 
8387 671 9216 10077 83 87 339 11307 
498 540 749 807 12642 13222 14132 482 
608 15331 571 80 16339 907 17025 119 
386 439 510 20379 624 975 21036 22338 
601 23262 325 744 974 24200 636 25327 
749 856 27539 928 28008 252 319 590 
681 29591 614 975 32132 240 492 965 
33235 70 918 34073 321 598 35806 36442 
903 37445 990 38010 121 880 39025 916 
5 240066 314 41168 325 42/51 82 44147 
45189 326 708 46966 47015 325 805 938 
48235 998 50449 51317 F86 52809 78 
53092 655 720 829 54481 83 888 975 
65062 305 659 911 57757 880 58119 34 
837 60370 414 869 61003 157 296 317 
463 567 62060 389 448 532 928 63463 
672 815 31 64229 62 457 509 685 798 
65528 67044 98 486 68068 84 315 432 
69327 811 80 973 70068 223 663 732 
71043 180 243 520 38 635 762 72123 220 
704 73347 74091 518 999 75015 73 217 
895.

76089 104 542 702 54 923 77027 83 
186 334 901 79484.

80269 81287 82009 71 136433 760
83455 832 84380 560 980 85098 284 679 
87038 42 63 989 88149 654 89410 24 31 
805 90392 457 520 91244 92016 306 
93054 278 547 657 94884 86 95095 222 
30 918 96 96401 936 98555 774 84 981

I
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Z KRAJU.
Śmierć pod gruzami zawalonej 

rudery.
W  Choczu pod P le szow em  w y da rzy ­

ła  s ię  we wtorek  ka ta s t ro fa  budowlana.
Za jm o w a n y  przez  rodz in ę  P i o t r o w i ­

czów dom w sk ut ek  s ta rośc i  zawali ł  sie,  
p rzyczem ponios ła  śmierć  25 l e tn ia  W ła ­
dy s ł aw a  Pio t rowiczówna.

Gdy wydobywano j ą  z pod gruzów, 
dawała już  ty lko  s ' a be  oznaki  życ ia  i 
w kr ó tc e  po tem zmar ła.

Ostrym granatem w prze- 
ciwniKów.

Sierżant przed sądem.
Wojs kow y sąd ok ręgow y  w Warsza -  

'wie pod p rzew odni c twem  m a jo ra  Zna-  
Mirowskiego  p rz y s t ąp i ł  do r o z p a t r z en ia  
s p r a w y  przec iwko s ie rżan towi  30 p . s . k .  
J a kó bo w i  S ik or sk ie m u,  o sk a rżo n em u  o 
zabó js tw o i us i łowanie  zabój s twa  przez 
rzucenie  o s t ry m  g r a n a t e m  w t łum.

7 paźdz i e rn i ka  ub. r. S ikorski ,  in ­
s t r u k t o r  P. W. wraca ł  r o w e r e m  u No- 
w ®j Wsi (pow. b łońsk i )  w to w a rz y s tw ie  
P r o s t k i  i C hm ie lew sk iego;  po drodze  
zos ta l i  zaa takowani  przez  wraca jących  z 
za ba w y  mężczyzn ,  uzbro j onych  w kije.  
J e d e n  z nieb,  Antoni  Kłos,  ud e rz y ł  
s i e r ż a n t a  S ikorsk iego  p ięśc ią  w nos.

Oskarżony  odepchną ł  napa s t n ik a ,  o- 
dwiadczając,  że jeże l i  t łum nie odstąp i ,  
to rzuci  na szosę  os t ry  g ra n a t .  Zoba­
czywszy,  że w te j ż e  sam«j  chwil i  n a ­
pas tn icy  zaczęl i  bić P r o s t k a ,  oska rżony  
odbezp ieczył  g r a n a t  i rzucił.

E ks ploz ja  mia ła  t r a g i c z n e  n a s t ę p ­
s twa .  Śm ie r t e ln ie  r a n n y  zos tał  Miros ław 
M is z c z u k .

S t a n ą w sz y  wczora j  p rzed  sądem 
s i e r ż a n t  Sikorski  oświadczył,  iż działał  
w obronie  konieczne j .

P r o c e s  p o t r w a  kilka dni.

Wieczorem koncert salonow y

Jak ustosunkowany przemysłowiec
oszukał swych przyjaciół.

Urząd  p r o k u ra to r s k i  w W arsz aw ie  
sporządz i ł  a k t  o sk a r ż e n ia  przec iwko 
znan emu  n ie gdyś  prz emysłowcowi  w a r ­
szawskie mu,  S te fanowi  Konicowi,  o s k a r ­
żonemu o dopuszczenie  się bardzo  wielu 
oszus tw.

Stefan  Konic,  ob raca jąc  s ię  n iegd yś  
w s ferach  to warzyski ch ,  był  człowiekiem 
bardzo  us to su nkowan ym .  Za jmując  kom­
f or to w e  mieszkanie ,  u rz ąd za ł  częs t o  w y ­
s ta w n e  pr zy jęc ia  i c ieszy ł  s ię  wie lkiem 
zaufan iem swoich  zna jomych.

P r z e d  ki lku laty Konic  zwróc ił  s ię 
do swojego  zna jomego,  d r a  L e o n a  En-  
de lmana,  p rop onując  rnu nabycie  do 
spółki  willi  w Sule jówku.  T ran zak c j a  
mia ła być pr zep ro w adz on a  z adw. Do­
browolsk im,  p le n i po te n te m właściciel i  
willi .  P r z y  te j  sposobności  Konic  wy łu ­
dził od dra  Ead e l in an a  18,000 zł. Na 
pokryc ie  wyłudzonych  p ien iędzy  Konic 
wręczy ł  l ekarzowi  czeki  na PKO. ,  k tór e  
jednak. . .  uie miały pokrycia.  Gdy Eudel -  
man dowiedz ia ł  się,  że Konic był  już 
swego czasu karan y  za fa ł sz er s tw o cze ­
ków, zaczął  upominać się o swoje p ie­
n iądze  bardzo energ icz n ie .

Konic okaza ł  wówczas  lekarzowi  a k t  
kupna  domu przy ul icy Nowy Sw at  17 
w W arsz aw ie  za sumę 18,000 dolarów, 
chcąc  w ten sposób przekonać  dra  En-  
de lmana ,  że będzie  on mógł  p ieniądze  
swoje  odebrać .

W tym samym je d n a k  ęzasie zw ró ­
cił s ię  Konic do dra  F r y s z b e r g a  z p r o ­
pozycją kupna  tego  domu do spółki ,  —  
Dr.  F r y s z b e r g  pos ta nowi ł  dom ten k u ­
pić do soółbi  z l ekarzami :  d rem S ta n i ­
s ła w em  F r a n k i e m  i d r em  Bie leńsk im.  
KoDic pokazywał  wciąż r e j e n t a l n y  ak t  
ku pna  domu i na  te j  pods tawie  wyłu 
dził  od le ka rz y  3,000 dolarów.

Pod p r e t e k s t e m  tego  rodza ju  t ran-  
zakcyj  oszuka ł  Konic  je sz cze  innych

swoich zna jomych na sumę k i lk udz ie s ię ­
ciu ty s ię cy  z ło tych .  W re s z c i e  gdy  p o ­
szkodowani  połapa l i  się,  że Konic  n a d ­
użył ich zaufania  i wyłudzi ł  od n ich 
p ien iądze ,  zażądal i  od Konica  zw ro tu  
p ien iędzy .

Konic symulo wa ł  wówczas  zamach 
samobójczy,  a na s tę pn ie  zb iegł  z Polski .  
Poszkodowani  wnieśl i  s k a r g ą  do proku  
r a to ra .  W sz czę to  ś ledztwo,  k tó re  s t w i e r  
dziło, że wszys tk ie  t r a n z a k c j e  były fik­
c ją.  Konic  nie p e r t r a k t o w a ł  wcale z 
adw. Dobrowolsk im w sp rawie  kupna  
will i  w Sule jówku,  na to mias t ,  w y z y s k u ­
ją;, zaufanie adw. Dobrowolsk iego ,  zdy­
skont ował  u n iego s fa łszowane  weks le  
na  sumę przesz ło  14,000 dolarów.

Również  h i s to r j a  z kup nem domu 
przy  ulicy Nowy Św ia t  była fikcją,  a 
ak t  r e j e n t a l n y  s fa br yk ow any zos ta ł  
p rzez  Konica,  w celu o szukan ia  u f a j ą ­
cych mu przy jaciół .  Za  Konicem r o z e ­
słano l i s ty  gończe.

P r z e d  kilku mies iącami zos ta ł  on 
a re s z to w a n y  w P a ry ż u  i w drodze  eks­
t radyc j i  wydany władzom polskim.  Do 
czasu ro zpr aw y  osadzono Konica na P a ­
wiaku.

A fe rz y s ta  S te fan  Konic j e s t  synem 
zna nego  ad wo ka ta  wa rszawsk ie go  i oże ­
n ion y  był  z a r t y s t k ą  ba le tu ope ry  w a r ­
szawskie j .  Oszus t  p r zyzna ł  się do winy. 
t łumacząc sie tern', że do a fe ry  sk łoni ła 
go s t r a t a  25,000 dolarów,  k tó r e  to p ie ­
n iądze  s t r ac i ł  na sk u te k  upadłości  B a n ­
ku Wftrszawsko Gdańskiego .

Ja k  s łychać w na jb l iższ ych  dniach 
wyznaczony już  będz ie  te rm in  rozpraw y 
sądowej .

Ogółem Konic,  ko rzys ta jąc  ze swoich  
s to su nkó w to warz ys k ic h ,  zdoła ł  os zu ­
kać 11 osób, w tem zaś 8 leka rzy  i 2 
adwokatów.

Z Ę B Y , k o ro n y ,  n o s tk i  — w p r a w i a  
L E K A R Z - ! )  E N T Y S T A

U n ik a jc ie  p a r t a c z y  d e n ty s ty c y n y c h  g d y ż  
im n i e  w o ln o  d o ty k a ć  s ię  p a c je n tó w .  

(Dz. U s t .  Nr. 54, p oz .  474). 
B r o s z u r ę  w y ja ś n .  — o t r z y m a ć  m o ż n a  w  
k s ię g a rn ia c h ,  w  A d m in i s t r .  p i s m a  . C z y ­
s to ść"  lu b  od  a u to r a  L e k a r z a - D e n t y s t y  
M IC H A Ł A  G R E łN IE C A  w  C z ę s to c h o w ie ,  

A le ja  N. M. P a n n y  (I  A le ja )  n r .  10.

Wnuk generała Bema -- malarz
złodziejem.

A r k i e s t r a  p r z y j m u j e  z a m ó w i e n i a  n 
v  k i e  b a l e  i t .p.  w r ó ż n y c h  k o m p l  
n a j n o w s z y m  r e p e r t u a r e m .  C e n y  p r z y s t ę p ­
ne. B l i ż s z eg o  a d r e s u  udz ie l i  r e d a k c j a .

na  w s z e l  
e t a c h  z

F r a n c i s z e k  Ew ald  Bem,  malarz ,  
wnuk b o h a t e r k i e g o  ge ne ra ła ,  wychowa- 
niec zag ran ic zn y ch  akademj i ,  a r t y s t a  
rokuj ący  na j lępsze  nadz ie je,  pełen nie­
gd yś  werwy i t a le n t u ,  j e s t  obecnie  s t r z ę ­
pem samego s ieb ie  w ś rodow isku  W a r ­
szawy.

P r z e d  pa ro m a  la ty  chwyciły go  k l e ­
szcze n ie dos ta tk u .  Malarz  obarcz ny żo

n ą  i dz iećmi  boryka ł  s ię  z t rudnośc iami  
p ien ięż ne mi ,  b iega ł ze swemi  o b ra żam 1 
do m ecena sów  sz tuki  i hand larzy ,  z 
każdym j e d n a k  mies ią cem  było t r ud n ie j .

T y mczasem  t r zeba  było zdobyć  ś r o d ­
ki na  życie,  t r z e b a  było jakoś  żyć i za­
spokoić  n a jn ie zbędn ie j s ze  po t rzeby .  —  
G d /  zwykłe  wędrówki  po kupcach p r z e ­
s ta ły  już  dawać rezu l ta ty ,  mal&rz s ta ł

f e l i e t o n .

P O C I Ą G
"Dancing-Narty-Bridge"

Zdarzyło  s ię  pewnemu dz ienn ika rzo ­
wi, mającemu n ie jak ie  skłonności  s a t y ­
ry czne ,  wsiąść  do po p u la rn eg o  poc iągu  
-»Danc ing- na r ty -br idge “ , k tó ry  właśnie 
od jeżdża ł  w tym czasie w k i e runku śnie 
gu i gór .

Odrazu na w s t ęp i e  zauważył  mnós 
two zna jomych.

Kogoż t&m nie było!
K or zys ta ją c  z pr ze rw y  n iedz ie lne j ,  

na jwyb i tn ie j s i  p r zed s t aw ic i e le  pol i tyki  
iewej  i p rawej ,  n a jw y t r a w n ie j s i  p a r l a ­
me nt a rz yśc i  —  jechal i  odpocząć,  po tań-  
czy<5 i pog rać  w B r id g e ‘a. Niek tór zy  na 
Wet mieli  zamiar  wysiąść  na końcowej  
at*cji j pojeźdz ić  na nar tach .

przedz ia le  sypia lnym,  w k tó rym  
zna jdował  s ię  ów dz ienn ikarz ,  t o w a r z y ­
stwo było dosyć  dz iwnie  dobrane .  J e -  
ch ał sędz iwy pose ł  T rąm pczyński  w a- 
marantowym  sw e t r ze  i ro ga ty w ce ,  po- 
8e» Niedz iałkowski  w k ró tk i ch  m ai tkach  
oraz poseł  S t r ońsk i  w n ie skaz i te ln ych  
J?. 8Pr ymablach  na rc ia rsk ic h  z f i rmy
r  l g o w y .

Wejńcie c iekawego dz ie nn ik a rz a  do 
Przedziału,  p r ze rw ało  na  chwilę  miłą,  
Pr zy jac i e l ską  pogawędkę  t r z e c h  pa r la ­
me n ta r z y s tó w ,  ale już  po pięciu m inu ­
tach u p rze jm y pese ł  Niedz ia łkowski  prze  
*amał p i e rw sz e  lody.

J e d z i e m y  ko lejką ,  wię c  wy pi jmy

kolejkę! —  zauważył  dowcipnie,  poczem 
wy c ią gną ł  z n e se se ru  podr ęczną  b u te l ­
kę „cy t rynówki *  i nape łui ł  c z te ry  k ie ­
l iszki .  Rozmo wa potoczyła  się po tem 
żwawiej .

U l e g a j ą c  s ta remu  na łogowi  wywia­
dów, dz iennikarz  pos ta now i ł  sk o rz y s t a ć  
z nada rz a jące j  s ię okazji  i poc iągnąć  są 
s iadów za język.

—  Po c ią g  nasz  —  zaczął ,  zwraca j ąc  
s ię do r e d a k t o r a  „ R obot n i ka* — ma, jak  
wskazuje  sama nazwa, t r z y  założenia.  
Co pan zam ie rz a  robić:  t ańczyć ,  j eźdz ić  
na n a r t ach ,  czy g rać  w b r id ge ' s ?

Z na kom i ty  socja l i s ta  po t r z ą sn ą ł  m e ­
lancho l i j n ie  głową:

—  Je że l i  mi s ię  uda p rzys i ąść  do 
ja k i e g o ś  rządowego s tol ika,  to zag ram 
p a rę  robrów.  Może  się na re szc i e  ode­
g r a m  !

— Życzę  panu pomyślne j  r ozgryw ki  
z rządem!  —  powiedz ia ł  dz iennikarz .  —  
Niech pan z g a r n i e  dużo lew!

—  Cent r o- lew!— wtrąc i ł  n iepo pr aw ny  
„zwische n ru fe r*  pose ł  S t roń sk i .— J - ż e l i  
chodzi  o mnie,  to nie mo gę  n a w e t  my­
śleć o b r i d g e ‘u. Odrazu  mi się p r zyp o­
m in a  „ C z w a r ty  do b r i d g e s * ,  Adama 
G rzym ały -S ied leck i eg o  i dos ta ję  czka w ­
ki j ak  amen w pac ie rzu.  Z r e s z t ą  to nie 
j e s t  pociąg „ k a r ty -b r id g e * ,  ty lko  „nar-  
t y - b r i d g e “. Ja  chcę pohulać  po turn i ach ,  
perciach,  po Skoczy lasach,  j a  chcę wy ­
cinać hołubce,  j a  chcę być również  na 
„ sk i “ !

—  Przec ie ż  pan j e s t  Da ski,  panie 
S t roń sk i !— rzeki  dz ienni ka rz  (doda jąc  w 
duchu:— Chociaż m k tb y  t ego  nie powie­
dział! Wcale nie znać!)

W tem mie jscu odezwał  s ię  czcigo­
dny  poseł  Trąm pczyński .

— J a  tam nie mam zamiaru  ani  w 
k a r t y  g ra ć .  ani j e źdz ić  na na r ta ch .  J a  
tu  sobie potańczę!  Rumbę,  uważac ie  pa 
nowie,  fox- t ro t t ,  t a ngo ,  s a b i m y — wszy­
s tko  je d n o  co! W W arszaw ie  mi t a ń ­
czyć nie wypada ,  a j eże l i  coś czasem 
się zdarzy,  to e iągle  muszę  wywijać o- 
b e r ta sa ,  a kujawiaka ,  a mazura!  Do dja- 
bła z temi na rodowemi  tańcami! J a  
chcę  potańczyć  dla przy jemnośc i ,  cho ­
ciażby t an iec  brzucha! A co do tych  
sp o r tó w  z imowych,  to muszę panom wy 
znać,  że mam d . s y ć  w W ars zaw ie  tego  
śniegu ,  t e g o  lodu! Od czasu jak  mi le ­
karze  zapisal i  nas iadówki  z lodu,  od 
czasu jak  s iedzę  na  l> dze . . .

—  Pr zep ra sz am ,  a na co są  te  n a ­
s iadówki?— zapyta ł  dz i ennikarz ,  a poseł  
S t r ońsk i  szepną ł  mu na ucho.

— Była  obawa, że się zepsuje .
Ciche  w e s tc h n ie n ie  wyrwało s ię  z

p ie rs i  dz iennikarza :
— Mój Boże,  jaki  ten św ia t  zepsuty!  

No, ale t r z e b a  będzie p rzespacerow ać  
się po pociągu.

Na k o r y ta r z u  o o s h s z a ł  czyjś podnie­
siony głos.  To Ad If Nowaczyński ,  wy­
chy l iw szy  g łowę z 0 0 ,  k r zycza ł  g łośno 
na  kon duktora ,  żeby mu przyniós ł  nową 
ro lkę  papieru.

Z na ko m i ty  pub l ic ys ta  skończył  wła­
śnie s ążn i s ty  a r ty k u ł  do „Gaze ty  W a r ­
szawskie j* .  J e d n a  r o l ka  papieru poszła 
j a k  nić.

Na „ABC* i „Myśl  Narodową* już  
nie s ta rczy ło .

Jerzy Paczkowski.

się złodz ie jem.  Począ ł  odwiedzać swoich 
kolegów,  bądź  też  zb ie raczy  i znawców
1 krad ł  tam, co wpadło pod rę k ę .  P o ­
czą tkowo pa t rz on o  na  to „przez  palce",  
z t em wszakże,  iż ws tęp  do r i e l u  m ie ­
szkań  zosta ł  dla m a la rza  zamknię ty .  —  
Ludzie  nie są skłonni do w yta czan ia  
s pr aw  ka rnych ,  to te ż  bardzo wiele a r ­
tyśc ie  uchodzi ło „na  sucho*.  Wre szc ie  
je d n ak  prz eb ra ła  s ię miara.

W dniu 1 czerwca  ub. roku p. Bem,  
będąc  w mieszkaniu  p Ed m u n d a  P e r l ą  
skr ad ł  s t am tąd  10 obrazów,  ogólne j  
wartości  2 tys.  złotych,  a w tydz ień  
później ,  nawiedzi ł  Wojc i echa  Kossaka,  
w j e g o  mieszkaniu  przy ulicy K r a k o w ­
skie P rzedmi eśc i e ,  co mis t r z  przypłac i ł  
s t r a t ą  swego,  n iewie lk iego  z r e s z t ą  s t o ­
sunkowo obrazu ,  p rzeds t awia jącego  po­
goń wi lków za saniami .  W a r to ś ć  obrazu 
z os ta ła  oszacowana  na  1,200 zł.

W c z te ry  dni późnie j  Bem j e s t  u 
p Michała Kudl ińsk iego ,  w domu nr.  67 
p rzy  ul. W sp ó ln e j  i tam również  do­
puszcza  się kradz ież y  obrazów.

M m ia ło  się wreszc ie  skończyć w 
urzędz ie  ś ledczym,gdzie  sprowadzono m a ­
l a rz a  : poddano go badaniom.  Pr z y z n a ł  
się odrazu do winy.

S tawio ny  przed  sądem ok rę go wym 
mala rz  płakał  i powoływał  się na s t r a s z ­
ne  warunki  m a t e r j a l n e  w k tó ry ch  zna j ­
dował się w os ta tn ich  czasach.

Sąd ok rę g o w y  wszakże  skazał  go na
2 la ta  więzie ia, uzasadnia jąc  ten  wy­
m ia r  kary  rozumowaniem,  iż nie na leży  
dać wiary  oskarżonemu,  gdyż  po k r a ­
dz ieży  obrazu na dwa tys iące  z ło tych  
w pa rę  dni późnie j  dopuszcza  s ię n o ­
wej kradz ieży ,  j akkk olw iek  mógł  ju ż  u- 
zyskać  p ien iądze na p ie rwsze  p o t r zeby  
z obrazów p. P e r l ą .  Po n a d to  sąd wziął  
pod uwagę  ka ra lność  malarza.  Miał on 
już  za sobą ki lka spraw ka rn yc h  o po­
dobne  kradz ieże.

W warszawskim sądz ie  ape l acy jn ym  
była  r o z p a t r y w a n a  s k a r g a  obrońcy ,  
k tó r y  wnos i ł  o z łagodzenie  skazanemu 
kary.

F r a n c i s z e k  Ewald Bera, cz łowiek 
więce j  już  niż w ś r edn im  wieku,  kajał  
s ię  p rzad  sądem,  bił  s ię w piers i  płaka ł 
i b łaga ł,  by zmn ie jszono  mu karę ,  gdyż  
je g o  dzieci  um ie ra ją  z głodu,  a on krad ł  
ty lko  dla nich.

—  P r z y s ię g a m  na ma je  dzieci ,  że 
j a k  wyjdę  z więzienia ,  to będę  pr a c o ­
wał,  byle co bę dę  robił ,  a już  n igdy  nie  
ukradnę .  Muszę  dzieciom dawać jeSĆ, a 
t ą  d r o g ą  nic uzyskać nie mogę.

Sąd zmnie jszy ł  osk a rż onem u  k a r ę  do 
roku  więz ienia ,  z zal iczeniem d o ty c h ­
czasowego a re sz tu .  Za  pa rę  mies i ęcy  
wiec malarz  wyjdz ie  na wolność.

Zlikwidowanie groźnej 
szajki włamywaczy.
Po os ta tn im  Dapadzie rab un kowym  

w LubliDie (powia t  mogi lańsk i )  na  mie 
szkanie  ro ln ika  Gr zegor sk ie go ,  gdz ie  
j a k  wiadomo,  ks iążeczka kasy  oszczęd­
ności  u r a to w a ła  życie ofiarom bandy c­
k iego napadu,  zarządzono na ty c h m ia s to ­
wy pościg za bandytami ,  k tó ry  zosta ł  
uwieńczony wie lk im sukcesem,  gdyż  dwu 
ba ndy tó w a re sz to w an o  i osadzano ich w 
więz ieniu.

W t rakc ie  dochodzeń  ś ledczych  us ta  
łono,  że j e d n y m  z bandytów j e s t  n o t o ­
ry czny  przes tępca ,  Wi to ld  Bandosz ,  z 
Bydgoszczy ,  oddawna już  poszukiwany 
za u d z i a ł  w napadsc h  rab un ko wych  
wspóln ie  doko nan ych  z g łośnym b a n d y ­
tą,  Władys ławem Ja g ie l sk im ,  z Niemie l-  
na,  k tó re go  a r e s z to w a n o  na pods tawie  
zeznań  je g o  matki .  Wdowa Ja g ie l s k a  po 
wiadomi ła  władze pol icyjne ,  że syn jej  
miał  wspólnika,  zamieszka łego  w Byd­
goszczy.

Obecnie  g łośny  z łoczyńca wpadł  sam 
w r ę c e  sprawiedl iwośc i  i zapewne  te m  
samem położono kres  wszys tk im  n a p a ­
dom bandyckim na Kujawach ,  k tó ry ch  
a ra n ż e re m  był właśn ie  Bandosz ,  pos ia ­
da jący wspólo ków swej doskonale  z o r ­
gan izow anej  sza jk i  we wszys tk ich mia­
s tach  p ro w in c jona lny ch  Wielkopolski  i 
Pomorza.

D ru g im  a re s z to w a n y m  b a n d y tą  j e s t  
nie aki Woj tow iak ,  k tó re g o  mie jsca  za­
m ieszkania  dotąd n ies twierdzono ,  a p rze  
s łuchiwany band yt a  daje bardzo w y k r ę ­

tn e  odpo w ie d z i .
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Kradł komorne
i zamordował właścicielkę domu.

W wojskowym sądzie okręgowym w 
Wilnie toczył się proces w t rybie do­
raźnym, przeciwko żołnierzowi batal- 
jonu KOP,  Suwałki Kulce, który będąc 
ordynansem jednego z oficerów, w rę ­
czane mu pieniądze na komorne celem 
przekazywania ich właścicielce domu, 
przywłaszczał sobie, a gdy przyszedł  
moment  wyliczenia sie wobec właści­
cielki, zamordował ją.

Przewód zakończył się w godzinach 
wieczornych.  W t rakcie przesłuchiwania 
Kulka przyznał  sie do inkryminowanego 
mu przes tępstwa.  Wyrok zostanie ogło­
szony po za twierdzeniu przez dowódcę 
okręgu korpusu.

W Ę G I E L
Najlepszych kopalń zagłębia Dąbrowskiego i Górnego Śląska.
Koks najlepszej marki, węgiel drzewny, drzewo opałowe.

S przedaż h u rto w a  i deta liczna, ceny jak n a in iisze :
poleca fi rma S P O Ł E M  sp. z ogr. odp.

w Częstochowie ,  flieja Wolności  41, teł. 2230.

kasacje,  twierdząc,  że padł on 
fatalnego splotu nieporozumień.

ofiarą

17-letni chłopiec
wykradał listy ze skrzynki pocz­

towej.

Kradzież, Której nie było
czy fatalny splot nieporozumień

W wydziale odwoławczym sądu okrę 
gowego w Warszawie zasiadł na ławie 
oskarżonych jeden z Tow. Riunione 
Adriatica p. Weisman,  pod zarzutem 
wprowadzenia w błąd władzy, celem u- 
zyskania korzyści mater jalnych.

Dyrek to r  zgłosił  sie do komisarjatu 
policji, meldując o kradzieży,

Poszukiwania policji nie dały wy­
niku.

W związku z pewnemi podejrzenia­
mi zarządzono rewizje u okradzionego, 
n którego znaleziono rzekomo skradzio­
ne przedmioty.  Dyr. Weissman t łoma- 
czył sie, że nie widząc rezul tatów po­
szukiwań policyjnych za pomocą ,ma-  
cherów* wszedł  w bezpośrednie porozu­
mienie za złodziejami i odzyskał od 
nich za cene 700 zł. cześć zabranych 
łupów.

Postawiono go w stan oskarżenia o 
wprowadzenie w błąd władz, zwłaszcza, 
że w międzyczasie odebrał  premje ase­
kuracyjną  w wysokości 6000 złotych.

Sąd grodzki uniewinnił  p. Weismana 
sąd okręgowy jednak uznał winę jego 
za dowiedzioną i skazał go na rok wie­
zienia.

Na wniosek wiceprokuratora Wrzoska 
skazanego aresztowano i dopiero po 
złożeniu kaucji w wysokości 9000 zł. 
zwolniono z aresztu.

Obrona dyr. Weismana,  zapowiedziała

W Kielcach już od dłuższego czasu 
dokonywano sys tematycznych kradzieży 
l istów ze skrzynek pocztowych. Policja 
początkowo nie mogła wpaść na trop 
wyrafinowanych i nadzwyczaj sprytnych 
złodziei.

Onegd&j dopiero niejaki Józef  Ste­
fański, zamieszkały na przedm.  Pakosz 
nr.  18, zauważył,  że jakiś osobnik skradł  
ze skrzynki pocztowej,  umieszczonej 
przy ulicy Dużej, róg placu marsz. Pił  
sudskiego wszystkie listy.

Osobnika tego zatrzymał,  pełniący 
służbą, szeregowy PP., przyczem w cza 
sie rewizji znaleziono przy nim znaaz. 
ków pocztowych na sumą 4 zł. 15 gr., 
k tóre zdążył już odkleić z listów.

Niezwykle pomysłowego złodzieja za 
brano do komisarjatu,  gdzie wyszło na 
jaw, że j e s t  to 17-letni Winceuty Huk, 
zamieszkały w Kielcach przy ulicy Szy­
dłowskiej nr.  12.

Ponieważ sędzia śledczy z mias ta 
Bajonne musi mieć te odciski, zażądał, 
żeby poszukano za nimi w willi „Vieux 
Log is” w Chamonix, badając ściany, 
meble itd.

Podobno sądzia śledczy d 'Uhalt  żą­
da tych odcisków z całą stanowczością 
i twierdzi,  że jeżeli  ich nie otrzyma,  
zmuszony bądzie do przys tąpienia  do 
ekshumacji  zwłok oszusta.

Najwyższy człowiek  
na świecie

szuKa dla siebie żony.

ZE ŚWIATA.

Bogaty  Turek,  Ali Ismael,  który 
przy swoim wzroście,  280 centymetrów,  
należy do najwyższych ludzi na świecie, 
ogłasza w gazetach,  iż poszukuje żony, 
odpowiadającej mu wzrostem i wypłaci 
duże wynagrodzenie temu, kto mu wy­
szuka odpowiednią kandydatką.

Ali Ismael odznacza się takim ap e ­
ty tem i pochłania tak wielkie ilości o- 
woców, jarzyn i mięsa, że n ik t  z jego 
krewnych i przyjaciół niema odwagi za­
prosić go na obiad lub kolacją. Można 
sobie wyobrazić,  co bądzie kosztowało 
ut rzymanie małżeństwa Ismael.

Skrzypce z metalu.
Zwłoki Stawiskiego

będą eKshumowane.
Z Paryża  nadchodzi wiadomość, że 

po śmierci  oszusta Stawiskiego labora- 
torjum dla badań antropometrycznych 
w Lyonie zażądało odcisków palców Sta 
wiskiego,  ażeby porównać je z odciska­
mi znajdującemi się na karcie pomia­
rów antropometrycznych z r. 1926.

Jakoż istotnie z Chamonix nadeszły 
odciski dokonane już po śmierci  o szu ­
sta.  Nies tety jednak próby te na nic 
się nie zdały. Kierownictwo zakładu 
stwierdziło,  że odciski są blade i t e  brak 
im wszelkiej  wyrazitośei.

Pomysł fabrykowania wiolonczeli i 
skrzypiec z metalu narodził  się w Ame 
ryce. Pierwsze  ins t rumenty,  wykonane 
ze stali ujrzały światło dzienne w Bo­
stonie w roku 1910. Ale coś musiało 
widocznie brakować muzykalnym fabry­
kantom,  skoro nie znaleźli się amato­
rzy na te ins trumenty.

W ostatnich czasach podjęła jedua z 
większych amerykańskich fabryk in s t ru ­
mentów muzycznych inicjatywą ponow­
nego wykonywani* skrzypiec z metalu.  
Tym razem zastosowano jednak do wy­
robu skrzypiec z aluminjum.

Fabrykanci  twierdzą  — rzecz pros ta 
— iż ich fabrykaty odznaczają sią pięk­

EUGENJUSZ SUE.
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Uściskał  mnie serdecznie,  powtórzył  
dobre rady i dodał, że zawsze z radoś­
cią widzieć mnie w Gerols te in ie .

Powróciwszy tu, zastałem ojca w t ro 
ehą lepszem zdrowiu; leży jeszcze ba r­
dzo słaby, ale niebezpieczeństwo już 
minęło.

Wczoraj  w nocy siedziałem sam j e ­
den u jego łóżka i myślałem, Ze zasnął; 
łzy mi płynęły na wspomnienie szczę­
śliwych dni, spędzonych w Gerols te i­
nie.

Ojciec spost rzegł  łzy moje; wypyty­
wać mnie zaczął z największą czułością; 
powiedziałem, że niespokojny jes tem o 
jeg o  zdrowie, ale nie dał mi się oszu­
kać.

Teraz  wiesz o wszystkiem,  Maksymil 
janie;  powiedz, czyliż nie powinienem 
wpaść w rozpacz! Co czynić! co tu ta j  
postanowić?

Jak zdołam ci opisaś moje cierpie 
nia? Co stąd wyniknie o Boże! Wszys t ­
ko stracone.. .  Najnieszczęśliwszym j e s ­
tem człowiekiem na świecie, jeżel i  mój 
ojciec nie zaniecha zupełnie swego za­
miaru.

Kończyłem ten list; tymczasem oj­
ciec wstał  z łóżka, przyszedł  do mego 
gabinetu.

— Do kogo piszesz tak długi list? 
—  zapytał.

—  Czytaj ,  ojcze!
— Myślę, że kochasz się namiętnie,  

a namiętność prędzej czy później złym 
s taje  się doradcą.

—  Napiszesz do księcia?
— Napiszę, że zakochałeś się do sza 

leńs twa w jego córce.

— Na miłość B jga ,  nie pisz!
—  Czy kochasz swoją kuzynkę?
— Kocham, ale ..
— Będę więc prosił  księcia o jej  

rękę  dla ciebie.
— Ale podobna nadzieja byłaby nie- 

rozsądkiem z mojej  s t rony.  Wiesz,  mój 
ojciec, naj lepszy z ludzi, ale nieugięty,  
kiedy rzecz idzie o to, co on nazywa 
powinnością swoją; sądź więc o moich 
cierpieniach,  o mojej  trwodze! Jak przyj 
mie książę nasze nierozsądne oświad­
czenie? Czy się tem nie obrazi? Czy 
się nie zagniewa księżniczka Amelja, że 
dopuściłem mego ojca do podobne proś­
by, bez jej  zezwolenia?

Ach! lituj się uademną przjacieluL.  
Sam nie wiem, co mam czynić. Zdaje mi 
się, że pat rzę  w przepaść, że głowa mi 
się kręci...

Wkrótce  napiszę do ciebie. Bądź 
zdrów. Twój na zawsze.

Henryk H -O.

KSIĘŻNICZKA AMELJA.
Pokoje w pałacu Gerelsteinskim,  zaj 

mowane przez Marję (nazywać j ą  b ę ­
dziemy księżniczką Amelją tylko urzę- 
dowme), przybrane były, s taraniem Ru 
dolfa z największą wytwornością i przo 
pychem.  Z balkonu jej  kapliczki odkry­
wał się widok klasztoru świętej  Herm e 
negildy.  Mury jego wznosiły się nad 
zielonością, a nad nimi panowała góra 
lasem porosła.

W piękny poranek letni  Marja  bawi 
la się przypatrywaniem temu ślicznemu 
widokowi.

Zadumanie Marji, bladość, wzrok nie 
ruchomy i gorzki uśmiech, wszystko o- 
znaczało głęboki smutek.

W tej  chwili weszła do pokoju dama 
średniego wieku, poważnego i sz l achet ­
nego oblicza, ubrana z wytworną pros­
totą.  03t rożaie  zakaszlała,  żeby zwrócić 
uwagę Marji.

— Cóż takiego,  kochana moja h r a ­

nym, oryginalnym tonem. Podkreś la ją  
przytem ich taniość: wiolonczela a lumL 
njowa kosztuje tylko 8 dolarów, skrzyp­
c e — dwa dolary.  Pozostajp tylko jed na  
najważniejsza kwest ja do rozs t rzyg nię­
cia: jak się będzie podobał muzykom 
„aluminjowy* ton.

RADJO.
W A R S Z A W A  26 s tyczn ia

7.00 S y g n a ł  c za su  7.05 G im nastyka 7.2©' 
P ły ty  gram ofon. 7.35 D zien n ik  por. 7.40 P ły  
ty  gramof. 9.50 C hwilka g o sp o d .  d o m o w e g o .  
s"00 P rogram  na d z ień  n a s tę p n y  11.40 C o­
d z ie n n y  P rzeg lą d  Prasy P o lsk ie j  11.50 R e ­
pertuar te a tró w . 11.57 S y g n a ł  czasu  12.05 
P ły ty  g r a m o fo n o w e  12 30 W ia d o m . m eteo r .  
12.33 P ł y t y  g r a m o fo n o w e .  12.55 D zień ,  p o ­
łu d n io w y  15.25 W ia d o m . o e k sp o r c ie  p o l­
sk im  15..■'o W iad om . g osp od .  15.40 K on cert  
ork. s a lo n o w e j  pod dyr. H  A d a m sk ie j -G r o s  
m a n o w e j  16.40 P rzeg ląd  w y d a w n ic tw  16.55
17.25 P ie ś n i  p o l s k ie  17.50 Książka ro ln icza .  
18.00 O d czy t  18.20 T ra n sm isja  z Krakowa.  
18.50Płyty g ram o fo n o w e  19.00 Program na  
d zień  n a s tę p n y  19.05 R ozm aitośc i.  19.20 D o ­
kąd je c h a ć  w  św ię to ?  1925 F e lje to n  19.40 
W ia d o m o śc i  s p o r t o w e .  19.47 D z ien n ik  w i e ­
cz o r n y  20.00 „Myśli w yb ran e* .  20.02 P o g a ­
dankę m u zy czn ą  w ygł.  dr. A. S im o  nów n a.  
20.15 X V -ty  k on cer t  sy m fo n iczn y  z F ilhar­
m on ii  Warsz. w yk . ork. filh. pod dyr. K. 
W iłk o m ir sk ie g o .  22.40 M u zy k a  ta n eczn a  z  
kabaretu  „Femira". 23.00 W ia d o m o śc i  in e - 
t e o r o l d la  komunikacji lotn. i kom unikat poli  
cyjny. 23.05 Muzyka taneczna.

KATOWICE 26 s tyczn ia
7.00 A udycja  p o ran na  z W a r s z a w y  11.35 

P rogram  na d z ień  b ieżący .  11.40 C o d z ie n ­
n y  p rzeg ląd  p ra sy  po lsk ie j  11.50 W ia d o m .  
b ie ż ą c e  11.57 S y g n a ł  czasu .  12.05 P ły ty  gra  
m o fo n o w e .  12.30 W iad o m . m e te o r ,  z  W a r ­
sz a w y  12 33 P ły ty  gramof. 12 55 Dz. poludn  
z W arsz .  15.20 G ie łda  Z b o ż o w a  i T o w ar .
15.25 T ransm isja  z  W a r sz a w a  16.35 K ron ika  
h a r c e r sk a  16.40 T ran sm isja  z W a r sz .  17.50 
P ły ty  g ra m o fo n o w e .  18.00 O d c z y t  z W arsz .  
18.50 P ły ty  gramofon. 19.00 P ro gra m  na dz.  
nast 19.05 R ozm aitośc i .  19.25 T ransm isja  z 
W a r s z .  . 19.43 Kom. ś n i e g o w y  z K rak o w a  
19.47 T ransm . z W a r s z a w y .  23.00 S k rzyn k a  
p o c z t o w a  w  jęz . francuskim.

Sklepy ty ton iow e
p o le c a ją

gilzy  do p ap ierosów

„Kryzysowe -- P escM sK ie p "
5 i 10 gr. pudełko.po

bino? —  zapytała Marja.
— Idzie mi o biedną sierotę. . .  Opuś 

ciła ona Gerolste in wprzód, niżeliście 
księżniczko, założyli tu dobroczynny
przytułek dla dziewcząt  sierot.  Ojciec 
je j  wyjechał  do Ameryki,  porzuciwszy 
żonę i córkę; matka wkrótce umarła;
córka, która miała podówczas tylko łat  
szesnaście,  wyjechała do Wiednia ze 
swym uwodzicielem, k tóry  j ą  wkrótce 
opuścił. P ierwszy krok na drodze wy­
stępku zaprowadził  nieszczęśliwą w
przepaść zguby; s tała się ona hańbą
niewieścią.

Marja spuściła oczy, zarumieni ła się 
i zadrżała,  co n ie  uszło uwagi hrabiny.  
Pomyślała więc, iż obraziła księżniczkę, 
mówiąc o przedmiocie tak ohydnym, 
dodała przeto zmieszana:

— Proszę  wybaczyć...  obraziłam was 
zapewne, zwracając uwagę na t ę  niesz­
częśliwą...

— Masz słuszność, hrabino... .  Proszę  
mów dalej — rzekła Marja,  — wszelkie 
błędy godne są poli towania,  skoro żal 
po nieb nas tępuje .

— Dwa lata przepędziła w tej  ohy­
dzie, ale żal spóźniony przywiódł ją  
tutaj .  Prosi  o przyjęcie do klasztoru.  
Przekonana jes tem o szczerości  je j  ża­
lu, bo ani potrzeba,  ani wiek nie są do 
tego powodem. Liczy ona dopiero osiem 
naście lat,  piękna, ma pieniądze,  które 
chce rozdać pomiędzy zakłady dobroczyn 
ne, jeżeli  przyję ta  będzie do klasztoru.

—  Biorę j ą  w swoją opiekę, — rze 
kła Mtrja bardzo zmieszana.

Wtem wszedł Rudolf z dużym bukie 
tem w ręku.

Hrabina odeszła.
Marja rzuciła się w objęcia ojca, 

oparła głowę o jego ramię i mówić nie 
mogła.

— Dzień dobry, dziecię moje, — 
rzekł Rudolf, całując j ą  i n iespost rzega 
jąc  je j  zasmucenia.. .  — Patrz,  ile tu 
róż, one to opóźniły moje przybycie.. .

nigdy jeszcze nie przyniosłem takiego 
bukie tu . .  Weź...

Kudolf odsunął się i spoj rzał  na 
córkę: płakała... Rzucił więc bukiet  na  
stół i rzekł do niej:

— Płaczesz!.., Mój Boże!... cóż się 
z tobą stało?

— N c, nic.,, dobry ojcze, — odpo­
wiedziała ocierając łzy.

— Dziecię moje! — przerwał  Rudof, £efe

patrząc na córkę z niespokojnością.  —
Ty coś ukrywasz przedemną.  . Twój uś­
miech smutny,  przymuszony.. .  Zaklinam 
cię, powiedz prawdę.. .

—  O, wiesz,  jak ja  lubię kwiaty...  
Zawsze je  lubiłam, pamiętasz,  jak cho­
wałam zeschłe listki...

Na to smutne wspomnienie Rudolf 
zawołał:

  Nieszczęśliwa!.. .  Sprawiedliwe są
więc moje podejrzenia. . .  Wśród blasku 
i przepychu,  zawsze myślisz o przesz­
łości?...

— Przebacz,  ojcze, ja  cię zasmu­
ciłam...

— Tak, smutny jestem, bo te wspom­
nienia okropnemi być muszą .. za t ru ją  
one twe życie, jeżeli  oddawać się im. 
będziesz.

—  Ostrożność ta  świadczy, ile mnie
kochasz. 4

— Cóż czynić... Trudne moje poło­
żeni ... Nie mówiłem ei ani słowa, lecz 
ustawicznie o tobie myślałem. Biorąc 
żonę, spodziewałem się, że to ci spo- 
kojność przyniesie.  Żona moja znała  
ciebie w nieszczęściu; wszyscy j ą  powa 
żają, i jeżeli  ona przyję ła ciebie za. 
córkę, za siostrę,  tedy możesz być prze 
konaną, że wszelkie twoje mimowolne 
błędy są odkupione sowicie nieszczęścia­
mi, jakie wycierpiałaś.  Czyliż nie mówi 
ona, że byłaś tylko ofiarą,  że tobie wy 
rzucić można chyba nieszczęście.  Wszyst  
koś zgładziła dobrem, jakie tutaj  czy­
nisz...

(C. d. n.)
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